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Rzqd generała Sławoj-Składkowskiego
przed Sejmem

Pierwsze plenarne posiedzenie sesji nadzwyczainei
Warszawa, 4. 6. (PAT.) DziS ndhvlrt « rr q t*7 o rlrr a«->4a. TY Tl—_ a _. — • •Warszawa, 4. 6. (PAT.) Dziś odbyło 

się pierwsze w bieżącej sesji nadzwy
czajnej plenarne posiedzenie Sejmu.

Zapowiedź przemówienia premiera 
gen. Sławoj-Składkowskiego przy pierw
szem czytaniu rządowego projektu usta
wy o pełnomocnictwach wzbudziła żywe 
zainteresowanie w Izbie. Posłowie sta
wili się w komplecie. Galerja dla pu
bliczności i loże prasowe przepełnione. 
W ławach rzędowych zasiedli członko
wie gabinetu z panem premjerem Sła- 
woj-Składkowskim na czele.

Marszałek Car odczytał na wstępie

„Trzeba

zarządzenie P. Prezydenta R. P. o zwo
łaniu sesji nadzwyczajnej, poczem otwo
rzył posiedzenie.

Skolei marszałek zawiadomił izbę, że 
otrzymał od ambasadora Wielkiej Bry- 
tanji pismo z wyrazami podziękowania 
jego królewskiej mości króla Edwarda 
VIII. za uczczenie przez Sejm pamięci i 
udział w żałobie spowodu zgonu króla 
Jerzego V.

W związku z przedmiotem obrad 
obecnej sesji nadzwyczajnej, marszałek 
zaproponował powołanie na okres tej se
sji komisyj — administracyjno-samorzą-

dowej, budżetowej, prawniczej, regula
minowej, rolnej, spraw zagr. oraz spe
cjalnej dla rozważenia projektu ustawy 
o upoważnieniu Prezydenta Rzplitej do 
wydawania dekretów — w składzie wy
branym przez Izbę na sesji zwyczajnej 
1935——36.

Izba zgodziła się na tę propozycję.
Szereg projektów ustaw, znajdują

cych się na porządku dziennym, został 
w pierwszem czytaniu na propozycję 
marszałka odesłany do odnośnych 
misyj.

Dlatego też proszę kolegów będziemy: 
spokojni co do opinji o naszym Sejmie.’’ 
Opinja o nas i o tem co zrobimy, nie zależy 
od naszych przeciwników, ale ‘ zależy od 
nas i od tego, co zrobić potrafimy.

Jest to taka krótka dygresja, niekoniecz
na może dla premjera; ale koledzy rozu
mieją, że jako wieloletni poseł, zawsze so
bie wysoce to ceniłem, że jestem wybrany 
przez ludność.

Proszę kolegów! Obrona Polski — to 
hasło gen. Śmigłego, a w obronie jakiej 
Po'sk] mamy walczyć? Gdzie szukać sił tej Polski? 1

ko-

, zaczac surowe życie**
Przy pierwszem czytaniu rzędowego 

projektu ustawy o upoważnieniu Prezy- . pułega 
denta R. P. do wydawania dekretów’ za- | jego Rządu, 
brał głos p. premjer gen. SŁAWOJ- 
SKŁADKOWSKI, powitany przez izbę 
hucznemi oklaskami.
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Prezes Rady Ministrów gen. SiawoJ-Skladkowski

Dlatego tylko powiem wam krótko na 
czem polega, zdaniem mojeui, zadanie mo-

Zadaniem tego Rządu jest poprawa sy
tuacji gospodarczej przy jednoczesnem 
wzmocnieniu nastrojów w kraju i zapew- 
nieniu jutra.

Nerwy Polski są zmęczone, te 
muszą przetrzymać do momentu 
sytuacja gospodarcza się poprawi.’

nerwy 
kiedy

Koledzy, zostawcie te oklaski do chwili, 
kiedy potrafimy rozładować bezrobocie i 
nakarmić głodnych (oklaski).

Wysoka Izbo! Mam zaszczyt przedsta
wić się Wysokiej Izbie. Z rozkazu Prezy
denta Rzeczypospolitej i gen. Śmigłego zo- 
stałem premjerem Rządu.

Jest zwyczajem parlamentarnym, że 
premjer rządu wygłasza expose. ‘ Najczę
ściej to exposó zostaje wygłoszone w ten 
-posób. że premjer przynosi ze sobą plik 
papierów, które potem czyta i przewraca 
kartkę po kartce, a cała izba patrzy z prze- 

e jeszcze tyle tych kartek zostało. (Wesołość). ;
.• ełWysoka., Izho- w takim expose zawsze I

ZyStko Przewi,iziane, wszystko prze- 
MnO8nrsBi, Petem jakże często nie wvko-I 
nane. Gdyby proszę Wysokiej Izby, zebrać 

; w^ystklch rządów, to świat bvlby

SFiTW, ’wSU1T-
- £XZę kolegów, ja takiego expose nie

OBLICZE POLITYCZNE GABINETU.
I u sPoIecze^3two ma prawo wiedzieć, kto 

będzie mu te nerwy reperował. Jednem 
I słowem zwyczajem parlamentarnym trzeba 

przedstawić tek zwane oblicze polityczne 
gabinetu I otóż gabinet. którv mam za
szczyt reprezentować, w żadnyiii wypadku 
nie będzie sterować krańcowo na lewo, do 

I tych, którzy mając piękną tradycję walki 
o niepodległość, mając piękną tradycję 
wojny z bolszewikami, obecnie układają 
w . r?b’ą pakły nieagresji z komunistami, 
w tę stronę mój Rząd nie zawróci (Oklaski).

■ Mój Rząd nie zawróci również do skraj
nej prawicy, która lokowała, kiedyś swoje 
narodowe ideały w cieniu kolosa carskiej 
Ros,i, która po rozpadnięciu się tego kolo
sa nie . znalazła bardziej współczesnego i 
bardziej realnego w tej chwili symbolu, 
jak piękny kiedyś i groźny szczerbiec Chro
brego, sama jednak ten szczerbiec Chrobre
go zmniejszyła do pojęcia mieczyka noszo
nego w klapie marynarki (oklaski), a ure
alnieniem tego symbolu uczyniła bicie Ży- do w.

w tym kierunku mój Rząd również nie pójdzie.
Mój Rząd uważa, że w Polsce krzywdzić 

nikogo me wolno - podobnie jak uczciwy 
gospodarz nie pozwa.la nikogo krzywdzić 
w swoim domu Walka ekonomiczna ow
szem, ale krzywdy żadnej.

tych myśli, tych sił, aby obrona Ojczyzny 
była, zapewniona.

JEDNOLICIE KIEROWANA WOLA.
Ta obrona Polski, proszę kolegów, nie 

może się składać jedynie z najlepszych 
nawet chęci poszczególnych niezorganizo- 
wanych jednostek, musi być kierowana, jak 
powiedział gen. Śmigły, musi zależeć od 
„jednolicie kierowanej woli", tę wolę, pro
szę kolegów, musimy wytworzyć my Po
lacy sami z siebie, ta wola musi z nas 
emanować, — musimy stworzyć zrzeszenie 
ludzi karnych, mocnych, podporządkowa
nych jednolitym dyspozycjom i muszą to 
uczynić nietylko ci, którzy w roku 1914 
czy 18 dali dowody karności i patrjotyzmu. 
Nieważnem jest obecnie, co kto robił w 
1914 r. — dziś ważne jest, iak kto myśli i 
iak kto chce budować Polskę w r. 1936 
(Huczne oklaski).

Wielkość tego zrzeszenia, jego wpływy, 
wyniki jego pracy zależeć będą od wysiłku 
wszystkich w Polsce ludzi dobrej woli, za- 
leżeć będą przedewszystkiem od nas i od 
tego, jak potraiimy tę sprawę postawić w 
terenie.

OBRONA POLSKI — W NAJSZERSZEM 
ZNACZENIU TEGO SŁOWA.

Oblicze polityczne meg0 Rządu będzie 
zwrócone stale tam, gdzie jest racja Polski, rinhrn Pnlclri -lob- —’ 
Tę rację Polski na najbliższy czas wska
zał nam w swem przemówieniu gen. śmi
gły. Powiedział że racją Polski jest obec-

S-ŁU?"’.r A i ।tn • A . ul- "czeKtiicie. ; 
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szem tego słowa znaczeniu. To nie' jest
J'3if ?brona przeciw wrogom zewnętrz 

me nym, to jest obrona Polski nas t 
i w ytworzenie

ewnętrz- I 
samych, W sramvnfc tv<-h uotenevj. I

PRZYPOMNIENIE NA CZASIE.
Ale starają się na»m wmówić, że my 

przecież w terenie nie mamv żadnego 
wpływu, że wybór nas to wvborv fikcyjne, 
że my właściwie nie jesteśmy posłami, a 
wyraz Sejm pisze się dziś w cudzysłowie... 
Kiedy widzę tę nagonkę na nas, kiedy sły
szę, że nie mamy jakoby wpływu w tere- 

Pr^YPomina.ją mi się wybory w roku 
1928. Wtedy to, kiedy stronnictwo, o któ- 
rem Komendant powiedział, że trzeba na 
nie głosować, uzyskało 128 mandatów, śle
pi. zapamiętali politycy uznali fakt ten za 
niewiarogodny i oparty na fałszowaniu wy
borów. Nie mieściło się tvm politykom w 
głowic, by organizacja, popierana przez Ko
mendanta mogła uzyskać wbrew ich prze
widywaniom aż 128 mandatów poselskich.

Proszę kolegów, gdzie są obecnie ci lu
dzie, co tak mówili? Ci ludzie za-wiedzeni, i 
zgorzkniali, znaleźli się poza tą Izbą.

Niektórzy z tych polityków w parę lat 
później ośmielili się krytykować postępo
wanie Prezydenta Rzeczypospolitej za to 
tylko, że szedł podług wskazań i myśli 
Genjusza Narodu. To też osądzeni przez 
sądy polskie, a nie mając odwagi ponieść 
konsekwencyj za to co robili, uciekli za- 
granicę i siedzą tam dotychczas na iakże 
zasłużonem wygnaniu. Grożą, że w’rócą. 
Niech wrócą. Wymiar surawie ’ wości 
czeka ich. (Oklaski).

SIĘGNIEMY DO MAS PRACUJĄCYCH
Napoleon, kiedy stał się potężnym, po- 

stanowuł wynagrodzić wszystkich swoich 
bliskich, którzy mu w tem pomogli, chłop
ców stajennych porobił królami, nadawał 
głośne tytuły, ziemie i pałace, stworzył no
wą arystokrację. Komendant nie dał nam 
żadnych tytułów, nie dał żadnych dóbr nie 
dał nam żadnych ziem, a dał nam ten ie- 
dyny zaszczyt, że rozkazywał nam i karał, 
jak było co złego. I tu się okazała wyższość 
znajomości natury ludzkiej u Komen- danta.

Dlatego nam się w głowie nie przewró
ciło. Dlatego pamiętamy skąd wyszliśmy. 
Wiemy, że większość z nas wyszła z chał, 
albo z małych domków ludzi pracy. Na pra
cy tych ludzi właśnie z chat i domków o- 
przemy naszą polską pracę.

Sięgniemy do mas. przedewszystkiem 
do chłopów nietylko dlatego, że jest ich 
najwięcej, ale i dlatego, że tu jest najwię. 
cej utajonej energji i siły — do robotni
ków, rzemieślników i inteligencji pracują-

Aby sięgnąć do tych mas. trzeba wie
dzieć, co one myślą i czują. Dlatego też 
musimy głęboko te rzeczy badać, dlate
go zakazałem zarówno masowych konfi
skat, jak i masowych aresztowań, bo gdy 
się masowo aresztuje, to aresztuje się ludzi 
najbiedniejszych, którzy nie umieją się bro
nić. a gdy się masowo konfiskuje, to zna
czy. że Rząd boi się wszystkiego, co o nim 
piszą. Mocny Rząd nie potrzebuje się baó 
tego co piszą. Mocny Rząd nie potrzebuje 
masowych konfiskat. (Oklaski).

Jednem słowem musimy wiedzieć, co 
myśli i czuje t. zw. dotychczas „sząry czło
wiek". Proszę kolegów, jest to dla mnie 
nazwa wstrętna — ja tę nazwę zw-alczam. 
ale wypluł tę nazwę, 
trupi. ?’------ - _____ _
wszystko w Polsce na "szaro "widzieć 
Sną.

GŁÓWNE ZADANIA RZĄDU.
Nawet najbiedniejszy człowiek ma 

je ideały życiowe, do których dąży, a 
ma swoją grę barw życia. Trzeba mu tylko 
stworzyć możliwość pracy.

Przekonałem się. proszę kolegów. >uż 
nrzez ten krótki czas, że tam. gdzie jest 
chociaż trochę roboty i gdzie niema głodu, 
tam niema komunizmu. Nie łudźmy się. te 
policyjnemi środkami zwalczymy komu- 
niz (oklaski1. Proszę kolegów, komuniści 

.niewątpliwie wykorzystują to. że ludzie 
są głodni, ale to nie jest metoda rządzenia, 
aby nrawdziwi komuniści chodzili wolni 
po Polsce, a ludzie głodni byli wtrącani 
do więzień. Przeciwnie robić trzeba — dać 
głodnym Chleba, a komunistów sadzać do 
więzienia (oklaski). Ja proszę kolegów, je
stem głęboko przekonany, że głównem za
daniem naszem jest dać głodnym jeść przez 
zapewnienie im pracy.

Jeżeli tego uczynić nie notrafię, Jeżeli 
uznam, że jest to rzecz dla mnie niewykonal
na, to odejdę, niech to robi ten, co zro
bić to potrafi.

Metoda aresztowań i gnębienia nie po
może. Napewno bedziemv mieli spokój, 
skoro częściowo choćby rozładujemy bezro
bocie. Ja w to cdęboko wierzę. Dlateeo. 
proszę kolegów musimy się zabrać do pro
gramu gospodarczego.

Cóż to jest ten program? To jest właśnie 
zagadnienie bezrobocia, to jest przeludnie
nie wsi, to jest utrzymanie walety, to i>-t 
zrównoważenia budżetu, t. j rozwój przemy 
słu, a w szczególności nrzemysLi pracujące
go dla obrony Pańswa.

'Ciąg dalszy na str. 2-oieD

..Szary ,człowiek". to ktoś nie powiedział. 
Szarzyzna, to kolor 

_ a”n™U. nam tę nazw^ ci którzy

C’WO- 
wipc
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(Ciąg dalszy ze str. l-szej)
Musimy mieć do tego plan walki. Tegó 

planu walki ja wam. koledzy, nie powiem. 
Ten plan się robi. Nie powiem wam nie- 
tylko dlatego, że jest to przedwczesne, że 
jest niegotowy, ale to byłoby nierozsądne 
i niebezpieczne. My nie wiemy, jakie będą 
warunki za dwa, trzy miesiące. Być może, 
będę musial ten plan zmienić, a nie chcę 
wtedy wprowadzać zwątpienia z tego po
wodu.

Proszę, ażebyście mieli zaufanie do te
go Rządu, czekali, co zrobi, a później usto
sunkujecie się rzeczowo do tego, co zrobił. 
W tej chwili mówienie o tym planie by
łoby nierozsądne. Zresztą ogólne wytycz
ne planu gospodarczego Rządu wyjaśni na 
komisji p. wicepremjer Kwiatkowski.

DLACZEGO PEŁNOMOCNICTWA 
SĄ KONIECZNE?

Ponieważ w rzeczach gospodarczych tak 
się stało, że życie gospodarcze idzie obecnie 
prędzej, niż obrady parlamentu, więc przy
chodzę do kolegów z prośbą znowu o pełno
mocnictwa. Wierzcie mi jako koledze, że 
bynajmiej nie cierpię na głód władzy. Prze
ciwnie mam tej władzy tyle, że nie potrze
buję jej więcej. Więc nie dlatego proszę o 
pełnomocnictwa, ażeby mieć jeszcze więcej 
władzy, ani dlatego, ażeby prestiż Sejmu 
umniejszyć. Najważniejszą rzeczą dla nas 
niechaj będzie prestiż Polski, to, aby móc

Pogrzeb zamordowanego wachmistrza Bujflkfl
Dalsze zajścia w Mińsku Mazowieckim

Mińsk Mazowiecki, 4. 6. (Teł. wł.) Dziś 
rano odbywał się w Mińsku pogrzeb ś. p. 
wachmistrza Jana Bujaka, zamordowa
nego w poniedziałek przez żyda Chalma 
Chasklelewlcza.

Jak wiadomo, Chaskieiewicz, znaj
dujący się w towarzystwie kilku Żydów, 
strzelił do przechodzącego wachmistrza 
Bujaka kilkakrotnie z tyłu, kładąc go 
trupem. Zbrodniarz następnie począł 

uciekać, lecz został schwytany i aresz
towany. Policji z trudem udało się go 
obronić przed doraźną zemstą tłumu. 
Aresztowano również towarzyszów mor
dercy.

Prasa żydowska opisując tło zbrodni, 
tłumaczy ją jako akt zemsty ze strony 
Chasklelewlcza, który przed laty służył 
w 7 pułku ułanów i miał być szykano
wany przez ś. p. Bujaka. Dziać się to 
miało jednak dziesięć lat temu (II).

Zamordowany cieszył się jak najlep
szą opinją swych przełożonych, posiadał 
liczne odznaczenia wojskowe. Pocho
dził z Mińska Mazowieckiego, osierocił 
żonę i dziecko. Żydzi nie lubili go, gdyż 
jako kierownik kooperatywy wojskowej 
popierał tylko kupiectwo polskie.

Po morderstwie doszło w Mińsku Ma
zowieckim do zajść antyżydowskich, 
które jednak policja wkrótce zlikwido
wała, aresztując kilka osób.

Ludność żydowską ogarnęła panika. 
3.000 Żydów wyjechało z Mińska, a w 
dniu pogrzebu liczba ta doszła do 6.000. 
Wszystkie sklepy żydowskie były poza
mykane.

POGRZEB PRZY UDZIALE 35.000 
LUDZI

Uroczystości żałobne rozpoczęły się o 
godz. 8 wyprowadzeniem zwłok z kost
nicy szpitalnej do kościoła parafjalnego. 
Na czele konduktu pogrzebowego kro
czyli trębacze 7 pułku ułanów i szwa
dron honorowy. Za nim prowadzono 
konia zmarłego, poczem szła delegacja 
podoficerów 5 pułku ułanów z Ostrołęki, 
niosąca olbrzymi wieniec. Dalej niesio- 
no około 100 wieńców od rodziny, orga- 
nizacyj społecznych i t. d.

Za trumną postępowała rodzina, ofi
cerowie 7 pułku ułanów z dowódcą puł
ku L. Michalskim na czele, podoficero
wie i żołnierze z 7 pułku ułanów. Przez 
całą drogę kondukt kroczył wśród nie
przejrzanych tłumów ludności, które po

Atfmira—Polska 4:0
Warszawa, 4. 6. (PAT). Dziś po południu 

na Stadjonie Wojska Polskiego wobec kil
kunastu tysięcy widzów rozegrano mecz pił
karski między słynną wiedeńską drużyną 
Admirą a reprezentacją Polski.

Zwyciężyli wiedeńczycy w stosunku 4:0 
i o przerwy 1:(k

rozładować bezrobocie i dać jeść gło-1 
dnym.

Uważam, że metodą pełnomocnictw prę-; 
dzej do tego dojdziemy, prestiżu Sejmu 
nie zachwiejemy, a właJza Rządu nie bę
dzie przez to większą, niż jej potrzebuję.

Apeluję do kolegów, ażebyście mi pomo
gli w sprawie, którą muszę zrobić. Żeby 
wam pokazać moją lojalność, powiem, że 
nie wykorzystałem ani jednego dekretu 
dotychczas dlatego, że uważam, iż te dekre
ty daliście rządowi premjera Kościalkow- 
skiego. Na przyszłość także to tylko będę 
wykorzystywał, co będzie mi konieczne. 
Proszę bardzo, ażebyście sądzili mój Rząd 
według rzeczy objektywnych.

A teraz słów kilka w sprawie chwili, 
w której przychodzi do władzy ten Rząd.

TłnTlT A7 WOTI7A
KTÓREGO WYZNACZYŁ KOMENDANT.

Każdemu rządowi, który przychodzi do 
władzy, wydaje się, że przychodzi w sytu
acji osobliwej. Ta sytuacja nie jest oso
bliwą, ale musimy sobie zdać sprawę, jaka 
jest. Sytuacja polityczna jest lepsza, niż
by można było przypuszczać.

Kiedy źrenice Komendanta pokryło biel
mo śmierci, te źrenice, które były dla nas 

I drogowskazami, była możliwość przypusz
czenia, że zostajemy w zupełnem mroku. 
Tymczasem epoka genjuszu Komendanta

■ nie skończyła się wraz z Jego śmiercią.

przejściu konduktu przyłączały się do 
pochodu żałobnego.

Na pogrzeb przybyli robotnicy z fa
bryk w Mińsku 1 okolicy, które są dziś 
nieczynne. Olbrzymie tłumy okolicznej 
ludności wiejskiej, oraz dosłownie cała 
ludność chrześcijańska Mińska

TRZECH ŻYDÓW ZMARŁO 
ZE STRACHU

Jak donosi prasa warszawska, do 
Gminy Żydowskiej w Warszawie nade
szła prośba od ludności żydowskiej 
z Mińska o przysłanie karawanu, gdyż 
w mieście znajduje się 3 niepogrzeba- 
nych Żydów, którzy zmarli ze strachu.

Tajemnicza zbrodnia na wsi 
Kto zabił Jana Boltona?

O północy dokonano w posiadłości wiejskiej Jana Boltona tajemniczej 
zbrodni.

Starego Boltona, znanego ze swych dziwactw znaleźli domownicy w gabi
necie, z raną postrzałową w piersi.

Morderstwo czy też samobójstwo? Jeżeli Boltona zamordowano, to kto 
miał w tem jakiś Interes? Może ktoś z jego krewnych, bowiem stary dziwak 
zaprosił do siebie całą rodzinę, chcąc wybrać uniwersalnego spadkobiercę swo
jego olbrzymiego majątku.

Nad rozwiązaniem zagadki pracuj ą władze śledcze i młody Michał Bolton.
Jakie wyniki wydały szczegóły śledztwa i co odkrył bratanek zamordowa

nego właściciela dóbr dowiedzą się Czytelnicy z naszej nowej powieści

„Strzał o świcie**
Antoniego Marczyńskiego.

Druk tej arcyciekawej powieści rozpoczynamy już w najbliższych dniach.

GŁOSY I ODGŁOSY

Pełnomocnictwa
Na czoło zagadnień, które spełnić ma 

Sejm w czasie odbywającej się właśnie se
sji nadzwyczajnej, wysuwa się sprawa u- 
chwalenia ustawy o pełnomocnictwach. To 
też chociaż wczoraj dopiero rozpoczęła się 
sesja i chociaż wczoraj dopiero wygłosił swe 
ekspose premjer gen. Sławoj-Skladkowski, 
pełno już w prasie artykułów omawiają
cych pełnomocnictwa.

„Express Poranny” słusznie podkreśla, że 
konieczność upoważnienia Głowy Państwa 
do wydawania w czasie feryj parlamentar
nych dekretów z mocą ustawy stwierdziło 
wielokrotnie życie praktyczne.

„Żyjemy w czasach, w których trze
ba natychmiast dostosować się i wysnuć 
konsekwencje z różnych faktów, me 
chcąc państwa i społeczeństwa narażać 
nft szkodę. Dzieje się to zresztą nietvlko 
u nas. ale również i w szeregu państw 
o wybitnie demokratycznym ustroju par- 
lamentarnym.*4
Ale dotąd pełnomocnictwa ograniczały 

możność dekretowania tylko do spraw gos
podarczych i finansowych, z wyjątkiem na
kładania nowych ciężarów na obywateli i 
zmiany wartości złotego.

Obecnie jednak projekt o pełnomocnic
twach zawiera ponadto nowy punkt: dekre
ty Prezydenta Rzplitej będą obeimowalv 

Źyjemy dalej w tej epoce, posiadamy wodza, 
którego Komendant wyznaczył, jako straż
nika całości granic Rzeczypospolitej, a któ
ry jednocześnie sprawuje czujny nadzór 
nad duszą narodu. Koledzy, temu wodzowi 
musimy oddać wszystkie nasze siły, mu
simy mu ofiarować tak samo ostatnią 
kroplę krwi, jak to robiliśmy dla Komen
danta. (Oklaski).

Dlaczego mamy to robić? Czy Śmigły 
obiecuje nam jakieś nowe dostojeństwa, ja
kieś nowe zaszczyty? Nie. Tak samo, jak 
swego czasu Komendant, on nic nie obiecu
je. Daje zato jedynie twardy rozkaz, któ
ry wyraża się w jednem zdaniu: „TRZEBA 
ZACZĄĆ SUROWE ŻYCIE“. (Długotrwałe o- 
klaski).

Mowa pana Premjera była wielokrot
nie żywo oklaskiwana przez Izbę, a po 
jej zakończeniu rozległy się huczne bra
wa.

Ponieważ nikt nie zażądał głosu, 
marszałek Car oświadczył, że projekt 
ustawy o pełnomocnictwach zostaje ode
słany w pierwszem czytaniu do komisji 
specjalnej.

Zamykając posiedzenie, marszałek 
zakomunikował, że termin następnego 
posiedzenia i porządek dzienny będzie 
podany na piśmie.

Zwłokami temi wczoraj zajęło się 
Tow. „Ostatnia Posługa*4 z Warszawy.

DALSZE ZAJŚCIA W MIEŚCIE
Pogrzeb odbył się spokojnie. Do żad

nych zajść nie doszło.
Natomiast wieczorem wybuchło w 

mieście kilka pożarów. Z Warszawy 
przybył do Mińska wojewoda warszaw
ski Nakoniecznikoff-Klukowski oraz na
czelnik wydziału bezpieczeństwa. Z bliż
szej okolicy i z Warszawy wezwano stra
że pożarne do gaszenia pożaru.

Dwa domy spłonęły, dwa inne zdoła
no ugasić. Podczas bójek kilka osób 
poturbowano, w tem jedną ciężko.

również sprawy związane z obroną państwa. 
Wprowadzenie tej zmiany stało się konie
czne, bo —- jak pisze Express Poranny:

„Zagadnienie wzmocnienia sił obron
nych Polski stało się osią, dokoła której 
obraca się cała nasza rzeczywistość. Z 
ust najbardziej autorytatywnych, z mo
wy Naczelnego Wodza wiemy, że musi
my „dorównać kroku obcym", i „pod
ciągnąć Polskę wyżej", by zdzierżyła na
porowi trudności na arenie międzynaro
dowej, by stała się państwem, promie- 
niującem na wewnątrz i na zewnątrz 
siłą.

Sprawy obrony państwa są z natury 
rzeczy tego rodzaju, że najwłaściwiej 
traktować je w gronie jaknajszczuplej- 
szem."
To też — kończy dziennik warszawski:

„szerokie warstwy społeczeństwa któ 
re ostatnio wykazują tak olbrzymie zain
teresowanie dla spraw obrony państwa 
akcentując je tak wzruszającą ofiarno
ścią — znajdują też pełne zrozumienia 
dla rozszerzenia ustawy o pełnomocnic
twach na kwestję w tej chwili najwa
żniejszą: stworzenia takich warunków, 
aby Polska wzmocniła swe siły obronne 
i stała się — jak to nam mówił Naczel
ny Wódz, — państwem niebezpiecznem 
i groźnem dla każdego, ktoby się na nie 
zechciał porwać."

Po mowie ger. Rydza-Smigfegc
Świąteczny artykuł „Gazety Polskiej", 

omawiający mowę gen. Rydza-Śmigłego na 
zjeżdzie legjonowvm. szeroko komentuje

prasa stołeczna. Naturalnie, nie trzeba by
ło być prorokiem, aby przewidzieć, że 
prasa opozycyjna obydwóch kierunków i ta 
z prawa i ta z lewa, z jadem nienawiści 
rzuci się na artykuł centralnego organu na
szego obozu.

I tak socjalistyczny „Robotnik” pisze:
„Gazeta Polska" wvstąpiła znowu w 

roli „półurzędowego" komentatora poglą
dów ludzi, którzy państwem kierują; tym 
razem chodzi o mowę gen. Edwarda Ry
dza-Śmigłego na zjeżdzie Związku Legjo- 
nistów. „Gazeta Polska" deklaruje, że 
gen. Rydz-Śmigły mówił „nie w charak
terze Generalnego Inspektora Sił Zbroj
nych, lecz w charakterze uznanego auto
rytetu moralnego i właśnie, jako uzna
ny autorytet moralny, gen. Rydz-Śmigly 
miał zapoczątkować swojem przemówie
niem tworzenie nie „partji", tylko 
„otwartej dla wszystkich organizacji", 
mającej na celu przedewszystkiem zaga
dnienia obronności Rzeczypospolitej."
Na marginesie tego „wyskoku" Robo- 

tnlka”, endecki „Goniec Warszawski” wtrą-: 
ca swoje trzy grosze i pyta „organ pułko-. 
wników":

„Czy istotnie był upoważniony do ta
kiej interpretacji mowy gen. Rydza-Śmi
głego?"

Dwa skandale
W świecie kulturalnym w ostatnich, 

dniach słusznie narobiły sporo wrzawy 
dwie sprawy: lwowskiego zjazdu „pracowni
ków kultury", na którym uczestnicy dawa
li sobie rendez-vous w czerwonej Warsza
wie i proklamowali Lwów jako stolicę 
Ukrainy, oraz nagłego zamknięcia wys‘avy 
prac Szukalskiego w warszawskim salonie 
Instytutu Propagandy Sztuki. Zjazd Iw.o v- 
ski oburzył tembardziej, że wśród zde.<laro< 
wanych komunistów znalazł się m. in 2 
akatemik literatury Rzymowski, coprav la 
tylko jako gość. Powoli jednak przestaje się 
już mówić o lwowskich „pracownikach kul
tury", natomiast coraz głośniej zaczyna ko
mentować wczorajszy komunikat Polskiej 
Agencji Telegraficznej:

„Komunikują nam, że spowodu nad
użycia zaufania komitetu Instytutu Pro
pagandy Sztuki przez p. Szukalskiego w 
związku z drukiem katalogu wystawy je
go prac oraz z powodu niedopuszczalne
go zachowania się p. Szukalskiego w cią
gu pierwszych dni wystawy, rada I. P. S.; 
uchwaliła na posiedzeniu w dn. 2 czerw
ca zatwierdzić decyzję komitetu główne
go o zamknięciu wystawy prac p. Szu- 
kalskicgo.

Obszerniejszy komunikat w tej spra
wie podany będzie niebawem do wiado
mości."
Krakowski „Ilustrowany Kurjer Codzien

ny” komunikat ten opatruje takim komen
tarzem:

„Rada Instytutu Propagandy Sztuki 
dokładnie zaznajomiona była z ideologją, 
chaiakterem i sposobem występowania 
Stanisława Szukalskiego. Mimo to ze
zwoliła na umieszczenie w katalogu wy
stawy wstępu pióra Szukalskiego z za
strzeżeniem jedynie, iż „ze względów za
sadniczych komitet nie zgadza się z tre
ścią i formą tego artykułu i nie przyjmu
je zań odpowiedzialności".

Tymczasem ów „artykuł", to pikan- 
terją pierwszej klasy.

Trzymany do ostatniej chwili w ta
jemnicy, napisany jest w stylu bardzo 
„oryginalnym" i zawiera swoistą ocenę 
działalności wybitnych członków Insty
tutu Propagandy Sztuki."
Jednem słowem znów warszawski świat 

kulturalny, a także i „światek" rnają o czem 
mówić.*
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nareszcie! a dru-

jednej i po dru-
Paryż, w czerwcu

G.

ODDZIAŁY w WARSZAWIE, ŁODZi 
PABIANICACH i ŁUCKU.

Brat lub nie brat
Mowa Generalnego Inspektora Sił 

Zbrojnych, generała Rydza - Śmigłego 
wygłoszona na walnym zjeździe delega
tów legjonowych, rozpętała prawdziwą 
powódź domysłów po ‘ ' 

! giej stronie.
Jedna powiada: — 

ga — co będzie?
A przecież generał 

wia sprawę jasno:

Francuski,,eksperyment rządowy
Rydz-Śmigły sta

wia sprawę jasno: „M u s 1 s z s t a- 
nąć w szeregach obok nas, 
jakbrat — albo nie jesteś 
bratem!"

Czy to nie wyraźnie? — Gdzie tu do
patrywać się niedomówień? _

' Z słownika polskiego wykreślono 
•słowa: „pro", czy „antyrządowe", „sa
nacja" czy „opozycja", a zastąpiono je 
twardem: brat lub nie brat! — Jest i 

i będzie jedno Państwo Polskie, będzie 
i Przeto: Polak lub nie Polak! I tak musi 

.‘być, mimo całej wojny papierowej.
I Patrząc zdrowem okiem wstecz, wi- 
j dzieliśmy same państwa w państwie.
; Niekoronowani książęta nie określa- 
, Ii sobie granic, a szli bez zastanowienia 
się na podbój całej Polski, uważając ją 

Iza podwórko dla interesów i ambicvj 
i osobistych pod ochronnym płaszczem 
‘Jdeologji nie państwowej, lecz szumnie 
'nazwanej: narodowej, ludowej, socjali- 
| stycznej i t. p.

Mieli więcej czy mniej zdolne sztaby, 
'mieli więcej lub mniej karpę armje, 
'wygrywali bitwy i przegrywali je, a 
. efekt tych wszystkich zmagań: zmar- 
; nowanie wielu dóbr narodowych w cią- 
'gu minionych 17 lat życia odrodzonej 
; Polski.
; Zawiedzione w nadziejach szeregi 
| cywilnych armij wypowiedziały posłu- 
jszeństwo sztabowcom, poczęły się roz
sypywać, łub chwytały się środków 

I ostatecznych, t. j. działały na własny 
. rachunek wbrew rozkazom swych ksią- 
। zę.t i sztabów, lub ponad ich głowami.

Taka reakcja była zrozumiałą, zro- 
■ zumieć tylko nie chcieli i nie mogli jej 
ci, którzy mieli dużo do stracenia, t. j.

i przywódcy sami.
Miarodajne czynniki długo i cierpli

wie przypatrywały się temu procesowi, 
j Zapowiedź nowej ery przyjęta zosta
ła przez olbrzymie masy społeczeństwa 
.polskiego z szczerym, niekłamanym 
I entuzjazmem. Oznacza ona bowiem nie 
I eo innego, jak koniec rozwydrzonej 
■partyjności. Burzyciele — muS2a 
| odejść! *
; Słowa Rydza-Śmigłego: „Kto nie 
jest ze mną — jest przeciw mnie" mó
wią o tern aż nadto wyraźnie. Ręce, 
które bezustannie gasiły ogień pod kot
łem, w którym Rząd gotował zdrową i 
pożywną strawę dla Narodu, zostały 
ubezwładnione, późno coprawda — lecz 
Jeszcze wczas.

Wypowiedzenie to ma jeszcze dru
gie, głębsze znaczenie. „Musisz stanąć 
w szeregach obok nas jako brat, albo 
nie jesteś bratem!" 

i Wódz naczelny wyciąga więc brat
nią dłoń do wszystkich, bez wyjątku, 
Ipie patrzy wstecz, nie widzi winy do
tychczasowej, nie pamięta krzywd wy
jedzonych Polsce, staje na czele jako 
brat i woła braci. Kto chce odmówić- 
— Kto może odmówić? — Polak jest Po
lakiem i dobro Państwa jego naczel- 
nem prawem. Polska ma być jedną tyl
ko rodziną i będzie nią, a wyrzeknie sie 
tych- którzy świętego ognia domowego 
me uznają. Od przeszłości dzieli nas 
żelazna zasłona, przyszłość promienieje 
w słońcu braterskiej zgody, wzajemne- 

wspó,-'i wy,’to"ei

DLA D0BRA 1 B0N0-

Wyjazd ks. oiymasa kardynała 
Hlonda do Paryża

ka,’dynał Hlond wyjechał 
o Paryża celem wzięcia udziału w ju- 

ży tnStZUi-5i?'leCia francuskiej młodzie- 
« °raz uroczystościachracji jubileuszu 100-lecia Polskiej Mi- 

Katolickiej w Paryżu, która opieku- 
£an%- tT Polskiem w chodźtwem we 
skfM V.roczystości jubileuszowe Pol- 
nSLK .KatoIickieJ odbędą sie w 

dziele dnia 7-go czerwma.

Pan Leon Blum, szef nowego rządu fran- 
uskiego, w przemówieniu wygłoszonem 

podczas obrad kongresu socjalistycznego w 
Paryżu dnia 30-go maja oznajmił, że socja
liści zawsze odróżniali zdobycie pełnej wła
dzy nad państwem od funkcji politycznej
sprawowania władzy wykonawczej w pań- 
stwie kapitallstycznem. W obecnej sytuacji 
partja socjalistyczna nie zdobyła władzy, 
tylko będzie wykonywać władzę w ustroju 
kapitalistycznym: Francja kapitali- 
styczna będzie rządzona przez 

oryfeuszów walki klas. Swą mi- 
■’ję jako szefa rządu p. Blum nazywa „eks
perymentem". Jest jaknajlepszej myśli, że 
eksperyment się uda.

Nasuwa się więc pytanie, jak sobie 
rzedstawia p. Blum ewentualność udania 

się eksperymentu. Przecież nie chodzi tu o 
sprawne przeprowadzenie mechanizmu pań
stwowego, tylko o rzeczy głębsze. Chodzi o 1.P01.„„e, N ” z'. । -

SPIES2 JUŻ ł Ty po los
do WOLANOWA!
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ZAMIEJSCOWYM WYSYŁA SIĘ 
NATYCHMIAST PO OTRZYMANIU 

ZAMÓWIENIA.
KONTO P. K. O. NR. 18814.

(Korespondencja własna) 
wypowiedział się już wielokrotnie, wysu
wając program rządowy nie mający cech 
rewelacyjnych, ani rewolucyjnych. Nowy 
premjer Francji mitygował nawet swych to
warzyszy partyjnych, oświadczając: „Nie 
zapominajcie, proszę, że nie je
stem powołany do reaiizacji pań
stwa socjalistycznego. Nowy 
rząd francuski nie może by ć rzą
dem wyłącznie s ocj a li stycznym, 
tylko mandatarjuszem wszyst
kich stronnictw Frontu Ludowe- 
g o". Powiedzenie to było obliczone na echo 
wśród radykałów, bez poparcia których p. 
Blum nie osiągnąłby w Izbie większości. A- 
le jeśli nowy rząd francuski jest zmuszony 
liczyć się z wolą wszystkich partyj Frontu 
Ludowego, to musi się liczyć również z ko
munistami, bez których również nie uzyska 
w Izbie większości. Otóż komuniści francu-

Samorząd gospodarczy 
w hołdzie Głowie Państwa

Tl—_____ i __Związek Izb Przemysłowo . Handlowych 
niezależnie od życzeń, złożonych osobiście 
Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej przez 
Prezydjurn, wysłał następującą depeszę hoł- 
iowniczą:

Najdostojniejszy Panie Prezydencie!
W dniu, w którym całe społeczeństwo 

polskie z głęboką czcią wyraża Ci swą naj
wyższą wdzięczność za zasługi, położone w 
niestrudzonej pracy nad umocnieniem pod
staw niepodległego Państwa w okresie dzie
sięciu lat Twego urzędowania na stanowi
sku Pierwszego Obywatela Rzeczypospoli
tej, samorząd przemysłowo - handlowy na

terenie całej Polski w tym okresie do żvcia 
powołany, ma zaszczyt — w imieniu repre
zentowanych przez siebie warsztatów pra
cy złożyć Ci, Najdostojniejszy Panie Pre
zydencie, hołd i zapewnienie gotowości dal
szych wysiłków na polu podniesienia prze- 
mysłu i handlu w Polsce dla dobra Pań
stwa.

W imieniu Związku Izb Przemysłowo- 
Handlowych R. P. i Izby Przemysłowo— 
Handlowej w Warszawie:

Prezes: Czesław Klarner, 
Dyrektor: Józef Jakubowski,

IX. Zjazd Prawników i Ekonomistów
Odb?ł ^arUa^j? I S«*‘aka
Prawników i Ekonomistów P. K. P.. na •’R0Iej0vve taryfy tnwarA,„o 
nikńvv"yJuC«a-la i Bydgoszczy grupa Praw
ników w ilości około 30 osób. Zjazd zgro
madził łącznie z członkami rodziny około 
i uczestników. Po nabożeństwie w koście
le ab. Wizytek i złożeniu wieńca na Grob;e

■Nieznanego Żołnierza, odbyło się uroczyste 
°^rc* z.,a,zduv w któl-ym w zastępstwie 
Pana Ministra Komunikacji wziął udział 
Wiceminister mż. Piasecki i liczni przed
stawiciele władz organizacyj prawniczych 
i zawodowych stolicy. Obrady zagaił prezes Zarządu Głównego mgr. Zajas, Dvr .de
partamentu M. K., poczem przewodniczą
cym zjazdu wybrano dr. Juljusza Haraschi- 
na, naczelnika Biura Prawniczego Dyrekcji 
Okręgowej w Bydgoszczy, który w dekla r- cji wstępnej wskazał na’cele^ jakie soMe 
prawnicy kolejowi w dobie obecnej wy
tknęli. Na porządku dziennym zjazdu po
za sprawami natury organizacyjnej było 
szereg referatów z dziedziny zagadnień pra 
^kolejowych i fachowych. Referat mgr. 
A. Dobieckieco: „Poliiyka taryfowa w za-

•Kolejowe' taryfy towarowe w świetle o^ 
mTw'o? p7.epi?ów Prawnych", referat 
S ®°y,5lkiewicza: -Odpowiedzialność 
Kolei żelaznych na ziemiach polskich po 
wejściu w życie kodeksu zobowiązań ze 
szczególnem uwzględnieniem dawnego usta 
wodawstwa niemieckiego", referat dr u 
Pierzchały: „Komunikacje mieszane kolejo- 
wo-lotnicze , referat dr. R. Zawojskiego: 
,.Przewóz przesyłek w konterenach" i. Prze
wozy kolejowe przy zastosowaniu suchego 
lodu . Pierwszy dzień zjazdu zakończy! się 
S T W salonach Resursy obywatel- 
®klfj: ,Na pr?gram drugiego dnia zjazdu 
składały się: ciąg dalszy referatów, dyskusia 
nad wygłoszonemi referatami, oraz powzię
cie przez zjazd uchwał i rezolucyj. w go
dzinach popołudniowych zwiedzenie War
szawy i Wilanowa. Ostatni dzień zjazdu w 
całości przeznaczony byt na wycieczkę 
Białowieży, gdzie uczestnicy w nader ni 
tym nastroju spędzili na pogaw.-d-c i 
wie resztę dnia. Grupa bydgoska' w । 
Bydgoszczy w godzinach porannych d 
wczorajszego.

oto nosze wiosen 
ne hasło.

ma orzechem znacznie cięższym do zgryzie
nia aniżeli radykałowie.

Komuniści francuscy ubierają się od pe
wnego czasu ze szczególną lubością w sza
ty bnrżuazyjne. Przywódcy ich przyjechali 
na pierwsze posiedzenie nowej Izby Depu
towanych w luksusowych limuzynach. Cen
tralny komitet partji komunistycznej wysu 
nąl nawet rządowi postulaty dziwnie umiar- 
kowane i utrzymane w tonie tak burżuazyj- 
nym, że miałoby się ochotę zapomnieć na 
chwilę o istnieniu teoryj marksowskich i 
walce klas; zdawałoby się więc, że komu
niści nie będą przeszkadzali p. Blumowi w 
lojalnem sprawowaniu misji kapitalistycz
nego premjera. Ale tegoż samego dnia, kie
dy komitet partji komunistycznej dawał so
cjalistycznemu premjerowi dyrektywy ma
jące wszelkie cechy poduszeczek na łapach 
kota — robotnicy dokonywali demonstracji, 
mającej przypomnieć narodowi francuskie
mu o pazurach partji komunistycznej. Od
bywał się strajk „okupacyjny", robotnicy 
zajęli fabryki i wyrazili zamiar wytrwania 
tak długo, aż nie zostaną przyjęte ich po
stulaty. Postulaty te są skromnym począt
kiem równi pochyłej, prowadzącej do za
władnięcia kierownictwem i dochodami fa
bryk, czyli do przekazania kapitału w ręce 
związków robotniczych. Robotnicy francu
scy zaatakowali więc ustrój kapitalistycz
ny. Zaatakowali dokładnie w chwili, kiedy 
komitet francuskiej partji komunistycznej 
zadeklarował postulaty umiarkowane, ma
jące umożliwić p. Blumowi spokojne rzą
dzenie Francją w ramach ustroju kapitali
stycznego z poparciem posłów komunistycz
nych w Izbie. Dziwny to jest zbieg okolicz
ności! Tak dziwny, że jeden z publicystów 
francuskich, twierdząc dla uspokojenia o- 
pinji publicznej iż strajku nie należy brać 
poważnie, dodał jednak, że nie należy rów
nież brać poważnie deklaracji komitetu par. 
tji komunistycznej, to znaczy jej tonu u- 
miarkowanego.

To, co należy brać poważnie i o czem nie 
należy zapominać, zawiera się w następują
cych enuncjacjach p. Pivert, przedstawicie
la najskrajniejszej lewicy socjalistycznej: 
„W atmosferze zwycięstwa (Fron 
tu Ludowego), która panuje w ea-

Pierwsze nosiedzenie nowej francuskiej 
Izby Deputowanych

IU w Stko jest możliwe... Niechżeżpa». 
ędepia socjalistyczna maszeruje! 

{Niech przedsiębferze!
Niech wykonywa! Nie oprze się 
3j żadna przeszkoda! Wszystka 

(Ciąg dalszy na stronie 4-tej).
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Z delegacja Gdyni w Kopenhadze
W miejscu, gdzie powstaje nowy port benzynowy Kopenhagi — Na lotnisku Kastrnp — Olbrzym niemiecki — Napo* 

wietrzna wycieczka — Powrót do miasta — Rowery, rowery, rowery ..,,,

III.
Holownik nasz płynął szybko po spo

kojnych wodach przybrzeżnych ku tej 
części portu, w której powstaje obecnie 
nowy port benzynowy Kopenhagi. Sta
re zbiorniki benzyny i łatwopalnych olei 
stoją obecnie zbyt blisko zamieszkałych 
dzielnic miasta i innych terenów porto- 

•wych, zaszła więc potrzeba przeniesie
nia tego zbiorowiska łatwopalnych ma- 
terjałów w odleglejsze miejsce. Wybra
no je obok starego portu nadbrzeżnego 
„Provestenen“, który bronił niegdyś sto
licy Danji od południa.

Po drodze mijamy obszerną, zmęt- 
nlalą przestrzeń wodną. Są to wyloty 
kanalizacji miejskiej Kopenhagi. Mają 
tutaj żerowisko niezliczone ilości mew. 
I to miejsce leży dziś zablisko miasta i 
ma byó niebawem przesunięte o dwa ki
lometry dalej w morze.

Przy starych murach fortu i masyw
nych jego wałach, po których spacerują 
dzisiaj, grzebiąc zapamiętale wśród po
rastającego je zielska zwykłe, prozaicz
ne kury, wyszliśmy na ląd. Ma tu po
wstać przyszły basen naftowy portu. 
Dwa wielkie żelazne zbiorniki stoją już 
niemal gotowe, dwa inne są w budowie, 
obok mają powstać dalsze. Huk młotów 
pneumatycznych, wbijających w żela
stwo potężne nity, Jest ogłuszający. 
Wtóruje mu syk i trzask gazu, przy któ
rego pomocy spawane są potężne, stalo
we arkusze ścian zbiorników. W oddali 
o kilkaset metrów w morzu sterczą pale 
konstrukcji drewnianej, o którą oprze 
się w przyszłości betonowy łamacz fal. 
Wśród zielono-szarej przybrzeżnej pły
cizny znaczy się głębokim odcieniem 
szmaragdu wybagrowany kanał, któ
rym podszedł nasz holownik do będące
go także w budowie nabrzeża.

Po zwiedzeniu malowniczej pustki 
starego fortu i wyrastającego obok no
wego zbiorowiska nowoczesnych urzą
dzeń portowych, przeszliśmy do czeka
jącego na nas autokaru, którym poje
chaliśmy na zwiedzenie kopenhaskiego 
portu lotniczego. Leży on na przedmie
ściu Kopenhagi Kastrnp.

Wspaniała, asfaltowana szosa biegła 
wśród niekończącej się zieleni podmiej
skich ogrodów i ogródków i gęsto zabu
dowanych domków i willi. Zdaleka wi-

(Ciąg dalszy ze strony 3 ciej).
jest możliwe!" — To „wszystko" prze
widuje na początek upaństwowienie kredy
tu, trustów, ubezpieczeń, zakładów energji 
elektrycznej i inne upaństwowienia prokla
mowane bez poczucia miary. Dalej domaga 
się p, Ptvert zniesienia Lig prawicowych i 
areoitowania ich przywódców, zapewne po 
to ,aby partja socjalistyczna mogła „masze
rować" bez przeszkód po drodze prowadzą
cej do totalnego państwa socjalistycznego.

W takiej atmosferze eksperyment p. Blu- 
ma w jego pojęciu przedstawia się bardzo 
prosto: komuniści i skrajniejsza lewica bę
dą maszerowali, a p. Blum, oparty o żywio
ły lewicowe bardziej umiarkowane, prze
pełniony w pierwszym rzędzie troską o los 
franka, będzie... zapały hamował.

Przyszłość jednak według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, nie spełni nadziel p. 
Bluma. Prawdopodobnie nie będzie on czyn
nikiem kształtującym rzeczywistość fran
cuską według swej woli — a będzie raczej 
podmiotem, popychanym w tę lub ową stro 
nę, raz przez podmuchy wiatrów radykali- 
stycznych, to znowuż przez potężne ciśnie
nie ruchów z dołu, wywieranych przez ko
munistów i syndykalizującą Międzynarodo
wą Partję Pracy, reprezentowaną przez to
warzysza Jouhaux.

Olbrzymi strajk robotników francuskich, 
w tych dniach zlikwidowany, był jak gdy
by znaczącem memento, mającem wskazać 
komu należy, że punkt ciężkości francuskie 
go życia politycznego leży jednak poza for
mującym się rządem.

Ze względu na silny rezonans, jaki życie 
1 kultura francuska mają w świecie, nale
żałoby życzyć p. Błamowi, aby jego obecne 
„eksperymenty" nie wprowadzyłl nowego a 
niebezpiecznego zamętu do chwiejnej sta
tyki społecznej naszych czasów.

(Korespondencja własna)
dać wysokie hangary lotnicze 1 obszer
ne, świeżą zielenią porosłe lotnisko. 
Akurat przed nami wylądował olbrzy
mi, czteromotorowy samolot niemiecki 
z czarną swastyką na sterze. Zabiera on 
około czterdziestu pasażerów, których 
pomieszczenia znajdują się także w po
tężnych skrzydłach płatowca. Ile kilo
gramów bomb potrafi udźwignąć pod
czas wojny? To pytanie cisnęło się nam 
na usta, gdyśmy przyglądali się, jak ol
brzym powietrzny rolował powoli ku 
hangarom.

Uroczystości jubileuszu 10-lecia objęcia urzędu Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej przez prof. Ignacego Mościckiego

Zdffeie przedstawia fragment defilady wojska i organizacyj przed P. Prezydentem.

Rekord radjowy Gdyni
Najwięcej radjoabonentów jest na Pomorzu I

Polskie Radjo opracowało ciekawą 
statystykę ilości i procentowego sto
sunku abonentów do ogółu mieszkań
ców w poszczególnych miastach. Jeśli 
chodzi o t. zw. miasta wydzielone, to 
największą ilość abonentów w cyfrach 
absolutnych ma Warszawa, gdyż liczba 
słuchaczy radja w stolicy państwa wy
nosi 80.000. Na drugiem miejscu znajdu
je się Łódź z 25.000 abonentów radja, na 
trzeciem Lwów z 19.000, na czwartem 
Poznań z 12.000, później idą Katowice i 
Kraków. Wszystkie inne miasta mają 
poniżej 10.000 abonentów radja.

Jeśli chodzi o stosunek procentowy 
abonentów radja do ogółu mieszkańców 
to rekord osiągnęła Gdynia, gdzie pra-

Buchaltarja w sali sądowej
Dodatkowe paczki kwitów w procesie b. star. Twardowskiego - Budiet starostwa 

działdowskiego - Elektryczność w ciężkim okrese deficytu
W czwartym dniu procesu b. starosty 

działdowskiego Dr. Twardowskiego roz
prawa przeciągnęła się do godz. 21.15. W 
ostatniej części rozprawy zeznawał świadek 
Bertold Japs, urzędnik Wydziału Powiato
wego. Świadek stwierdził, że oprócz sta
łego wynagrodzenia otrzymał kilkakrotnie 
gratyfikacje od starosty. Pieniędzy na 
cele polityczne świadek nie otrzymywał żad 
nych. To swoje zsznanie świadek sprosto
wał jednak po okazaniu kwitu na 60 zł, 
otrzymanych od osk. Twardowskiego na zor 
ganizowanie własnego wywiadu. Świadek 
stanowczo stwierdził Jednak, że tylko w 
tym jedynym wypadku otrzymał pieniądze 
na cele polityczne. Pczatem świadek 
stwierdził kategorycznie, że na szereg 
przedstawionych mu kwitów pieniędzy nie 
otrzymał.

Podczas zeznań świadka Jana Majkow
skiego, kierownika rachuby i kasy staro
stwa działdowskiego, rozprawa zamieniła 
się poniekąd na egzamin z rachunkowości 
samorządowej i spraw budżetowych samo, 
rządu. Na samym wstępie świadek Maj- ] 
kowski wręczył sądowi przywiezioną ze I 
starostwa działdowskiego dalsza paczka J

Kopenhaga, w maju
Powitał delegację dyrektor lotniska 

oraz prezes duńskich linij powietrznych. 
Podczas zwiedzania lotniska zapropono
wał nam jego dyrektor odbycie malej 
przejażdżki powietrznej ponad Kopen- 
hagą. Część członków delegacji skorzy
stała skwapliwie z tej okazji. Wsiedli
śmy do niedużego, (w porównaniu z ol
brzymem niemieckim) duńskiego samo
lotu komunikacyjnego, posiadającego 
dziesięć miejsc pasażerskich.

Po chwili żeglowaliśmy już w powie
trzu, robiąc wielki łuk w stronę śród- 

wie 19 proc, mieszkańców jest abonen
tami radja. Do innych rekordów Gdyni 
przybywa więc w ten sposób i rekord 
radjowy. Na drugiem miejscu pod tym 
względem znajduje się Bielsko, które 
ma 11 proc, ludności posiadających od
biorniki radjowe, na trzeciem Toruń i 
Katowice, posiadające po 9 proc.; 7 pro
cent abonentów ma Chorzów i Warsza
wa, po 6 proc. Grudziądz i Bydgoszcz, 
po 5 proc. Kraków, Białystok, Poznań, 
Gniezno, Inowrocław, po 4 proc. Wilno 
i Łódź, wreszcie po 3 proc. Częstochowa 
i Sosnowiec.

Oczywiście podąjemy tu cyfry za
okrąglone.

kwitów z czasów urzędowania osk. dr. 
Twardowskiego na sumę, jak stwierdził, 
około 2 tysięcy zł. Biegły p. Paul po po- 
bieżnem przejrzeniu kwitów oświadczył, że 
chodzi tutaj o sumę około 4000 zł.

Osk. Twardowski zwrócił się w tem 
miejscu do trybunału z uwagą, coby było, 
gdyby świadek Majkowski był nieuczciwy 
i kwity te wrzucił do pieca? „Czy i wów
czas musia/by cierpieć niewinnie za brak 
tych kwitów?"

Przewodniczący trybunału odparł zarzut 
Oskarżonego z miejsca, stwierdzając, że w 
tem właśnie trudność, iż oskarżony ma 
przecież za dużo kwitów, których drobiaz
gowe zbadanie jest dzisiaj rzeczą niemoż
liwą.

Dalej świadek Majkowski w odpowiedzi 
na pytania trybunału i dr. Banasia wyjaś
nia szczegółowo różne sprawy budżetowe, 
wylicza cyfry przekroczeń budżetowych 1 
długów w różnych działach gospodarki sta
rostwa działdowskiego.

Świadek stwierdza m. i., że budżet Wy
działu Powiatowego na rok 1935-36 nie był 
wogóle opracowany.

Przy omawianiu uprawy założenia przez 

mieścia Kopenhagi ponad morzem, prze- 
świecającem liczneml mieliznami. Me
wy, unoszące się nad falami, wyglądały 
stąd, jak trzepoczące się na wietrze płat
ki śniegu. Po świetnych, podmiejskich 
drogach, wśród kwadracików pól i 
ogródków, pomiędzy lilipuciemi domka- 
mi snuły się niby dziecinne zabawki 
liczne samochody i autobusy. Nieba
wem byliśmy nad śródmieściem Kopen
hagi, pociętem na nieregularne części 
przez liczne kanały portu. Leżało pod 
nami wielkie miasto, odznaczające się 
wielką regularnością zabudowy. Całe 
bloki domów, jednakowej wysokości, 
pokryte były jednym, nieprzerwanie 
ciągnącym się dachem. Dopiero z powie
trza widać, jak troskliwa i czujna myśl 
kieruje całością zabudowy stolicy 
Danji.

Centralny dworzec kolejowy, ratusz, 
gmach parlamentu i starej giełdy, leżą
cy w pobliżu, zamek „Amalienborg" — 
rezydencja króla, ulice 1 place, parki f 
ogrody, wszystko przesuwało się pokolei 
pod nami. Żywą radość wywołało odna
lezienie wśród morza gmachów hotelu 
„d‘Angleterre“ z widoczną dobrze zgó- 
ry flagą polską, powiewającą na jego 
dachu.

W oddali poza wąską w tem miejscu 
cieśniną morską widać było skalisty 
brzeg Szwecji oraz domy i dźwigi porto
we pobliskiego Malmoe.

Niedługo trwała jednak nasza przy
jemność. Po piętnastu minutach lotu 
ponad miastem samolot skierował się 
z powrotem ku lotnisku.

Przed odjazdem do miasta, gościnni 
gospodarze podejmowali nas w stylowo, 
na wzór starej oberży urządzonej re
stauracji obok lotniska kieliszkiem 
cocktailu i ciasteczkami duńskiemi.

Wracaliśmy do miasta, akurat w po
rze, gdy kończą się liczne zajęcia w biu
rach, fabrykach i zakładach Kopenhagi. 
Ulice roiły się poprostu od rowerzystów. 
Niekończące się ich szeregi snuły się 
we wszystkich kierunkach. Pokrywały 
one gęsto wszystkie jezdnie. Zdawało 
się, że pod wpływem jakiegoś tajemni
czego impulsu połowa Kopenhagi wsia
dła o tej godzinie na rowery. Trotuary 
wyraźnie opustoszały. Wszyscy niemal 
znaleźli się na rowerach na jezdniach. 
Widok doprawdy niezwykły, niespoty
kany. Żadne bodaj miasto nie jest tak 
opanowane przez rower, jak Kopenhaga.

Zmęczeni, syci wrażeń z tego pierw
szego dnia pobytu w Kopenhadze po
wróciliśmy do hotelu, by przygotować 
się do czekającego nas jeszcze tego wie
czoru bankietu, wydanego na cześć de
legacji gdyńskiej przez zarząd portu w 
Kopenhadze w jednej z najlepszych re
stauracji miejscowych „Nimb".

H. ł.

Przy powiększeniu gruczołu kroko
wego i cierpieniach pęcherza naturalna 
woda gorzka Franciszka-Józefa jest nie
zastąpionym solankowym środkiem o- 
czyszczającym, działającym delikatnie i 
niezawodnie. Zalecana przez lekarzy.

osk. Twardowskiego elektryczności w sta
rostwie, przewodniczący trybunału ze zdzi
wieniem zapytuje, jak można było w ten 
sposób dodatkowo obciążać i tak już w wy
sokim stopniu deficytowy budżet powiatu! 
Działdowo nie posiada bowiem elektrycz
ności i w celu zadośćuczynienia zaehcir.nce 
osk. Twardowskiego musiano zakupić spe
cjalnie i uruchopnić w gazowni miejskiej 
dynamo.

Przy tej sposobności obrońca powtarza 
pytanie, jakie już nieraz padało z ust 
oskarżonego: Dlaczego wcześniej wobec te
go nie zlustrowano gospodarki samorządo
wej osk. Twardowskiego?

Przewodniczący trybunału przypomniał 
w odpowiedzi na to pytanie, że by
ła o tem przecież już mowa przy przesłu
chiwaniu świadka naczelnika wydziału sa
morządowego p. Zakrzewskiego, który 
stwierdził, iż na Pomorzu jest kilka sta
rostw, w których z powodu braku odpowie
dniego korpus-u lustratorów od 10 lat nie 
przeprowadzono ani jednej inspekcji.

W dniu dzisiejszym zeznawać będzie 7 
świadków, urzędników starostwa i Kom- 
Kasy Powiatowej i Miejskiej w Działdowie-,
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Przedruk wzbroniony

Pięknym paniom wstęp wzbroniony!
UJcnfl nom I a -w. — — _ —__

(Dalszy ciąg)
Henry, chwilowo bez zatrudnienia, 

zainteresował się projektem Ernakiego 
i poprosił o bliższe szczegóły. Z goto
wością Ernaki począł mu udzielać wy
czerpujących objaśnień. Była to „p ę- 
tla śmierć i", olbrzymia konstruk
cja, składająca się z dwuch podwój
nych karkołomnych zjazdów, których 
tory krzyżowały się ze sobą, splatały, 
wiązały, i znowu rozdzielały. W niektó
rych miejscach tor zjazdu urywał się, 
tak, że pętle były przerwane. Fanta
styczny ten, zawiły tor należało przeje
chać w małym wózku! Punkt, z które
go rozpoczynał się zjazd, leżał na wy
sokości 12 metrów, najwyższy punkt 
pętli na wysokości 15’metrów.

— Całość będzie zbudowana w so
lidnej konstrukcji z drzewa — objaś
niał Ernaki ochrypłym głosem, — a tu
taj widzi pan czarną linję: jeżeli kie
rowca będzie trzymał się mniejwięcej 
tej linji, nic mu się nie stanie!

Henry patrzał wciąż jeszcze na 
I plany.

— Co pan sądzi, ile to przyniesie?_
szeptał Ernaki. — Powiem panu: tysiąc 
franków za wieczór! Na całym świecie 
niema drugiego takiego aparatu!

Henry skinął. Stary miał niewątpli
wie słuszność: Konstrukcja taka była 
— wówczas — sensacyjną nowością.

— Kiedy i gdzie można obejrzeć apa
rat? — zapytał wreszcie wynalazcę.

Ernaki roześmiał się:
— Tutaj, chłopcze! Na papierze! Je

szcze nie jest gotów. Inaczej nie potrze
bowałbym przesiadywać tutaj codzien
nie, aby znaleźć chłopca z odwagą w 
sercu. Ale widzę, młody Henry też nie 
jest tym, którego szukam...!

Zwinął swoje papiery i zawołał!
— Płacić!
Kiedy już odszedł, do stolika Hen- 

fy'ego przysiedli się koledzy i zaczęli 
go ostrzegać:

Bądź ostrożny! Ten stary zwarjo- 
wał ze swoją piekielną maszyną! Szu
ka głupiego. Gdyby cała historja była 
istotnie tak pewna i bezpieczna, jak 
twierdzi, mógłby sam wsiąść do wózka...

— Ależ to przecież stary człowiek — 
przerwał Henry.

— ....albo wsadzić swoją córkę — 
dokończyli koledzy.

— On ma córkę? — zapytał Henry i 
dowiedział się, że Ernaki ma kilka có
rek. Trzy z nich znajdowały się w dro
dze z trupą jeźdźców, najmłodsza zaś, 
Edyta, była u ojca, tutaj w Paryżu.

MIŁOŚĆ OD PIERWSZEGO 
WEJRZENIA

Następnego dnia Henry czekał w 
knajpce na Ernakiego. Rozważył do
kładnie całą rzecz jeszcze raz 
do wniosku: „pętla śmierci" 
wątpliwie sensacją, jeśli...

Wszedł Ernaki, siadł przy 
rozwinął swoje plany. Zdawał 
ry'ego wogóle nie widzieć, ale ucieszył 
się, kiedy ten zbliżył się do niego i roz
począł rozmowę na temat jego wyna
lazku.

— Dlaczego córka pańska nie odwa
ży się na „pętle śmierci"? — zauważył 
Henry w toku rozmowy.

Ernaki spojrzał na niego zdumiony: 
— Moja córka?

Tak, Edyta, najmłodsza...
Stary Węgier zastanawiał się przez 

chwilę, wreszcie rzekł:
— Chodź pan ze mną, Henry, jeśli 

pan chce. Cośniecoś bowiem już pan 
może zobaczyć!

Przybyli do mieszkania Ernakiego, 
urządzonego całkowicie na wzór wozu 
cyrkowego.

Stary poprowadził Henry'ego z miej
sca do wielkiego stołu. Stał na nim mo
del „pętli śmierci".

— Niech pan uważa! — rzc’ ł F”na- 
H i położył kulkę na forze zjazdowym. 
pcnnął ją lekko i kulka notoczvla się 
wdół i wgórę poprzez wszystkie zawiłe 
krzywizny i sploty, przeskoczyła otwar-

i doszedł 
jest nie-

stoliku i 
się Hen

Wspomnienia z areny cyrkowej — A. H. Kober 

II. Edyta w „pętli śmierci”
te miejsca i wylądowała dokładnie u 
końca toru.

Voila! — rzekł Ernaki z trium
fem w głosie.

Henry wzruszył ramionami:
— Kulka tylko...!
— Przepraszam — odpowiedział Er

naki wzburzony. — Ta kulka w porów
naniu z modelem posiada dokładnie 
"agę, jaką będzie miał człowiek z 
wózkiem na prawdziwym aparacie. Ob
liczyłem to dokładnie, jaknajdokład- 
niój Nie jestem przecież idjotą...!

W tej chwili otworzyły się drzwi i 
weszła Edyta. Chciała natychmiast się

Za grosze — pełne bezpieczeństwo
nZk°<łIiwłym nadmiarem promieni słońca, tudzież — zapaleniem skóry 

daJS: D-™ ^en, U,, ... olejek Negrila- Iu])
(płynna). Preparaty te przyspieszają piękne opalenie.

LOS~KAFTALA 
staje się paszportem w krainę szczęścia i dobrobytu.

Świadczy o tem najlepiej wielka ilość wygranych, jakie padły u 

KAFTALA
100.000,—
50.000j na nr. 122152 zł

na nr. 183796 zł.
zł.

30.000,— na nr. 42.008 zł.
i wiele wygranych poniżej

w ubiegłej Loterji, a mianowicie:

50.000,— 
50.000.—
30.000,-
30.000,— zł.
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dlaczego kolektura KAFTALA cieszy się tak wielką
Wobec zbliżającego się ciągnienia Lej klasy, które rozpocznie^^uTls’czIrwM wieży 

pospieszyć się z zakupem losu w szczęśliwej kolekturze

KAFTALA 
Bydgoszcz, Jagiellońska 2 Gdynia, 10 Lutego 5
Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie. Konto p. K< q

Racjonalizacja... korespondencji miłosnej
Uekawe udogodnienie dla zakochanych we Francji

Przyszło, co przyjść musiało. T" ’ ‘ 
racjonalizacji i mechanizacji, w okresie 
przyspieszonego tempa życia i pracy, w wie
ku, w którym scena z aparatem mechanicz
nym do jedzenia, wykonywana przez Chap
lina w jego filmie „Nowe czasy" wydaje się 
widzom nietyle fantastyczną, co śmieszną, 
odjęcie ludziom zakochanym kłopotu z pisa
niem listów miłosnych przyszło równie na
turalnie, jak, dajmy na to, wynalazek pióra 
wiecznego lub telewizji- Nikt się temu nie 
dziwi, dla wielu musi to być praktyczna i 
pożądana inowacja, skoro dla pomysłowych 
przedsiębiorców okazało się to dobrym bu
sinessem. W Paryżu bowiem ustawiono w 
wielu punktach miasta automaty, z których |

„Niech kura zażywa za ciebie lekarstwo** 
Najlepszy sposób zażywania lekarstw

■ ■ _cb„i„s d.Je, aml sp02ywali ja]ka
Taksamo należy postępować z wszystkiemi 
innemi środkami. Rady Dr. Matthieu, o ile 
się przyjmą, stworzą zupełnie nową dziedzi
nę w handlu jajami. Konsumenci będą się 
dopominali nietylko o jajka świeże, ale o 
jajka przeciw anemji, wadliwej przemianie 
materji itp. Wkrótce już kury znosić będą 
„jajka lecznicze", o ile oczywiście pomysł 

tu- Dr. Matthieu nie okaże się zwvkła karz dzi anemicznych, dawali do spożycia kurom I ką“. yKfą „Racz.

W Wieku i po wrzuceniu monety pięciofrankowej, o- 
o rpam trzymuje się grubszą kopertę, zawierającą 

czterdzieści listów miłosnych. W ten sposób 
amant może posyłać do swej wybranej co- 
dzień inny list, zredagowany odpowiednio 
do jego (amanta) wykształcenia i stanu. A- 
by w ten sposób nie dostało się w obieg zbyt 
wiele listów jednakowej treści, sprytni 
przedsiębiorcy zmieniają zawartość auto
matów co tydzień. Nie należy sobie przy- 
tem wyobrażać, iż klientami automatów z 
listami miłosnemi jest w Paryżu ta sama 
publiczność, która u nas np. nabywa sen
niki egipskie. Klientela paryska jest bar
dzo rozmaita i rekrutuje się z różnych sfer.

ki sposób używania lekarstw. Lekarstwo 
zapisane przez lekarza, należy jako przy
mieszkę do pokarmu, dać do spożycia ku
rze. W ten sposób pacjent otrzyma lekar
stwo w formie, dla siebie najłatwiej straw
nej, w jajko kurzem.

Dr. Matthieu zaleca chorym na anemję, 
by przepisane im preparaty żelaza zazwy
czaj dość ciężko strawne dla żołądków lu Jajka lecznicze", o ile oczywiście pomysł

na nr. 56737

194562na nr.

112631na nr.

wygrane z po»

tlą śmierci", ale mimo to nie chce od- 
Wydaje mu się za

ojcze, pozwól ml — 
głosem, w którym

cofnąć, kiedy spostrzegła, że ojciec ma 
gościa. Ale Ernaki ujął ją za rękę i 
przedstawił Henry*emu.

Czarująca dziewczyna! 
Smukła, pięknie zbudowana, w koro
nie ciemnych pukli, z dużemi, marzą- 
cemi oczami w delikatnej twarzyczce, 
której czar podnosił jeszcze rumieniec 
dziewczęcej nieśmiałości.

Henry był tak zaskoczony pięknem 
zjawiskiem, że zapomniał puścić jej 
dłoń ze swojej ręki.

— To więc — rzekł Ernaki, który 
badawczo obserwował Henry‘ego_ jest
^złowiek, który zainteresował się „pę-

go gradem pytań, 
tylko dziwnie się

swoją rację: HeB'

ważyć się na nią. 
niebezpieczna...

— To ja pojadę, 
rzekła nagle Edyta
Henry wyczuł jednak wyraźną niepew
ność.

Przerwał jej szybkim ruchem dłoni;
— Nie powiedziałem jeszcze „nie**. 

Ernaki! — rzekł, a wzrok jego przyl
gnął do postaci Edyty.

Po kilku tygodniach szeptano sobie 
\v kołach artystycznych, że Ernaki rze
czywiście buduje swoją „pętlę śmierci". 
Dowiedziano się także wkrótce, że od
ważnym kierowcą wózka „pętli" będzie 
Henry, i obrzucono 
Ale Henry milczał i 
uśmiechał.

Uśmiech ten miał
ry kochał Edytę i wyczuwał, że i on nie 
był jej obojętnym. Jedynie, aby znowu 
ujrzeć rozkoszną dziewczynę, odwie
dzał starego Ernakiego i kazał tłuma
czyć sobie wciąż od nowa wszystkie 
szczegóły aparatu. Podczas tych wizyt 
mógł ściskać rączki Edyty w swojej 
dłoni, mógł spoglądać w jej piękna 
oczy, mógł jej wreszcie szepnąć:

— Kocham..!
Wyrwała mu się z uścisku, zapłonio

na cała, uciekła z pokoju i nie udzieliła 
mu żadnej odpowiedzi. Ale nazajutrz, 
kiedy Henry ostatecznie zgodził się ria 
próbę z „pętlą śmierci", kiedy urado
wany Ernaki doniósł o tem córce i kfe- 
dy Henry niemym uściskiem ręki po
wiedział jej: „Dla ciebie!" — wtedy w 
uścisku j e j dłoni i w ciepłem spojrze
niu pięknych oczu wyczytał wzajem
ność.

„WIEŻA ŚMIERCI" W BUDOWIE
W tajemnicy przed całym światem 

budował Ernaki swój aparat — koszto
wał on wiele pieniędzy. Ustawiono go 
w szopie na dalekiem przedmieściu Pa
ryża. Pierwsza próbna jazda miała od
być się w nocy w obecności jedynie dy
rektora cyrku, który zainteresował się 
nowym numerem.

Henry jeszcze raz przeszedł cały tor, 
zbadał wszystkie zazębienia, wóz, ma
terace u wylotu zjazdu i — potem udał 
Się na podjum, skąd miał nastąpić 
-start.

Podczas gdy Ernaki biegał na dole 
w najwyższem podnieceniu, Henry rzu
cił jeszcze jedno, ostatnie przeciągłe 
spojrzenie ukochanej dziewczynie, któ
rej blada z przerażenia twarz jasną pla
mą świeciła w mroku szopy. Potem za
wołał:

— Już!------ —
Z niesamowitym hukiem wóz poto

czył się wdół — wpadł w pierwszą 
krzywiznę — przeleciał pętlę — zawisł 
przez sekundę głową wdół — przewi
nął się przez następną pętlę — prze
skoczył ponad otchłanią przerw w zjeź- 
dzie — spadł znowu z hukiem na tor 
toczył się dalej wdół — i wylądował -r- 
t gwałtownym wstrząsem — na mate
racach!

Henry, oszołomiony szaloną jazdą, 
tkwił bez ruchu w wózku. Zbudziły go 
dopiero oklaski dyrektora cyrku i 
okrzyki Ernakiego. Dotknął z niedo
wierzaniem swoich członków: J^-ły 
nietknięte, całe!
5C Kontrakt został podpisany jeszcze 
tej samej nocy. W dwadzieścia cztery 
godziny później jaskrawe plakaty ze 
słupów reklamowych krzyczały 
cały Paryż:

— Sensacja!! Sensacja! 
śmierci" Ernakiego II

(Ciąg dalszy nastąpi).

już na1

„Pętla

Pomnik księżny Poniatowskiej 
w Czechosłowacji

Z racji odbytych w Pradze czeskiej bto- 
czystości napoleońskich, odsłonięty został 
na cmentarzu olszańskim pomnik księżny® 
Marji Teresy Poniatowskiej, matki księ* 
cia Józefa. Ufundowany został ten pomnik; 
z inicjatywy b&heńskiego stowarzyszenia 
im. Napoleona. Odsłonięcie pomnika na
stąpiło w 130-tą rocznicę urodzin ks. Ponia
towskiej. Podczas uroczystości na cmen 
tarzu Olszańskim wygłosił przemówienie 
igż. Kubicek, inicjator budowy pomnika,, 
prof. M. Szyjkowski oraz płk. Flipo z fran- 

3'| euskiej misji wciskowej.

I
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powieść kryminalna99
Uzupełnisz braki jeszcze przed jego powrotem".

”~ Tak też należało postąpić, panie Tomaszew
ski! Czemu pan zrezygnował z tego zamiaru?

1 omaszewski nie odpowiedział. Obydwaj wywia
dowcy, którzy najprawdopodobniej odnieśli wrażenie, 
że to on, Tomaszewski jest osobę, nad którą zawisł 
damoklesowy miecz prawa, przybliżyli się do jego 
krzesła.

Inspektor znów wrócił do akt
— Dalszy ciąg w formie listów — powiedział nie

chętnie. — Tutaj naprzykład:
„Nie mogę, nie mogę przyjść do ciebie nie- 

w olany! Nie, to nie to! Poprostu nie mogę sta
nąć przed tobą i powiedzieć wprost, że cię szpie
gowałem, że śledziłem każdy twój krok. Nie 
mogę narzucać ci się z pomocą. Nigdy już, ni
gdy ju nie ułożą się między nami takie stosun
ki jak dawniej. Zawsze musiałbym wierzyć, że 
czujesz dla mnie nie miłość, lecz wdzięczność. 
Nie pójdę tą drogą. Zrobię inaczej".

Inspektor znów przewrócił kilka kartek i wtrącił 
mimochodem:

— W ten to liryczny sposób tłumaczy mój pod
władny drogę, którą faktycznie poszedł i którą na 
kartkach tych osobliwych akt dokładnie opisał. Nie
chaj mi wolno będzie zaznaczyć, że drogę tę uważam 
za nieco niezwykłą. Nocy poprzedzającej powrót Tro- 
sta zainscenizował pan włamanie do jego kasy. Roz
pruł pan pustą kasę, żeby Trost mniemał, że kradzie
ży dokonał jakiś przestępca. W sposobie wykonania 
tego planu wykazał pan swą przysłowiową pomysło
wość i skrupulatność. Najsamprzód postarał się pan 
o zdobycie odcisków wszystkich kluczy do willi, znaj
dujących się w posiadaniu panny Marty Troczyń- 
skiej. W tym celu przesyłał jej pan dłuższy czas re
gularnie dzień w dzień kosze kwiatów, występując w 
charakterze „nieznanego wielbiciela"; zachowaniem 
się swojem oczarował pan tak dalece Bogu ducha 
winną gospodynię panny Troczyńskiej, że pozwoliła 
panu w nieobecności swojej lokatorki wejść do jej po
koju. Zrobił pan odciski kluczy i punktualnie o go
dzinie dwunastej w nocy wkradł się pan do willi, o- 
tworzył drzwi gabinetu Trosta i rozpruł potężną kasę 
pancerną. Za sposób, w jaki pan tego dokonał, należą 
się panu wyrazy uznania! Naprawdę po mistrzow
sku! W jaki sposób zdobył pan odpowiednie apar&ty, 
można się domyślić.

— Uczyniłem to, żeby ochronić Martę. Nic więcej 
nie mogę powiedzieć.

— No tak, jako obrońca dam jest pan poprostu 
ideałem, ale w tej chwili chodzi o to, jakim pan był 
urzędnikiem.

Obydwaj wywiadowcy przysunęli się jeszcze bar
dziej do krzesła Tomaszewskiego.

— Żeby skończyć z temi aktami T, które tyle 
miejsca zajęły w naszej sprawie, odczytam jeszcze 
dwa zapiski, uczynione już po wykryciu morderstwa. 
A więc dnia następnego po zamordowaniu Trosta:

„Nareszcie wezwałaś mnie, zwróciłaś się do 
mnie o pomoc! Jestem szczęśliwy!"

— Jak widzę, uważał pan za konieczne poświęcić 
temu ważnemu faktowi całą stronę? No i wreszcie 
zapisek z dnia dzisiejszego:.

„Jesteś moją narzeczoną, Manto, i wszystko 
Jest napowrót w porządku. Na dobro hipnoty-

zmu zapisać należy to, że jestem obecnie bogat
szy w doświadczenie. Magnetyczny wpływ hip
notyzera przepada bez śladu, jeśli otrzyma on 
w obecności medjum solidną porcję batów!" 

Na tern koniec akt T.
— A tak, na tern akta kończą się — potwierdził 

Tomaszewski i zapalił cygaro. Z pośród wszystkich 
obecnych on jeden wydawał się zadowolony.

XXIL
Odkrycie mordercy

Przez chwilę panowała cisza, aż wreszcie zabrał 
głos Jerzy Horyński. Mówił w sposób niewyzywają- 
cy, ale stanowczy:

— Czy wolno mi zadać kilka pytań koledze To
maszewskiemu?

Inspektor spojrzał żywo na mówiącego. Człowiek, 
który nigdy nie zawodził, przystępuje do ataku. Słu
chał cały czas w zupełnem milczeniu, na pewno wszy
stko wie. Chce zadawać pytania? Ależ oczywiście! 
Inspektor nie miał nic przeciwko temu!

— W niezwykłem napięciu oczekiwałem chwili, 
kiedy nastąpi odczytanie sławetnych akt T, które tak

80-lecie Piusa XI

W dniu 80 urodzin Papieża odprawiono w bazylice św. Piotra 
w Rzymie uroczyste nabożeństwo

długo trzymane były w ukryciu. Interesowały mnie 
zwłaszcza zapiski dokonane po wykryciu morder
stwa. Spodziewałem się tutaj wyjaśnień i wskazó
wek. Muszę przyznać, że jestem bardzo rozczarowa
ny. Akta T. nie wyjaśniły mi nic w sprawie Trosta. 
Zapytuję: czegoś dokonał w ciągu tego czasu celem 
wykrycia mordercy Ryszarda Trosta?

„#łodón)fta“
BROWARU GRUDZIĄDZKIEGO 

to niespodastonfto 
dla pań i panów. 

2806 

— Pracowałem nad tem bez przerwy.
■— Wybacz, ale odniosłem wrażenie, że intereso

wała cię raczej sprawa inna, sprawa natury zupełnie 
prywatnej.

— Nie przeczę, że i to również. Ale tym razem 
sprawy natury prywatnej szły w parze z obowiązka
mi służbowemi.

— Ciekaw jestem jednego: coś znalazł w kasie 
podczas włamania, podczas tego inscenizowanego 
włamania.

— Nic. Kasa była zupełnie pusta.
— Badania wykazały — wtrącił inspektor — że 

w kasie nie mogło być ani mniej, ani więcej jak sześć
dziesiąt tysięcy. Wszystkie te pieniądze dostały się1 
do rąk Martiniego.

— A poza gotówką nie było +°m nic? Żadnych 
papierów, żadnych dokumentów?

— Nie!
— To dziwne. W kasie powinien był być bardzo 

ważny dokument. Testament Trosta. Wiem, żeś się 
później bardzo interesował tym dokumentem. Nie 
mogę liczyć się w tej chwili z żadnemi względami — 
wzrokiem poszukał zachęty u inspektora, który objął 
protektorat nad tem dziwacznem przesłuchaniem. — 
Mogę dowieść, że interesowałeś się bardzo tym testa
mentem. Dlaczego? Z czyjego polecenia? A jeśli do
kument ten był dla ciebie taki ważny, czemuś go nie 
zabrał z gabinetu Trosta?

— Na wszystkie te pytąnia odpowiem jeszcze 
dziś. Teraz pragnę jedynie stwierdzić, że szczególne 
okoliczności mogły mnie zmusić do rozprucia kasy 
pancernej, ale w żadnym wypadku nie uważałbym 
za możliwe przywłaszczać czegoś sobie bez względu 
na to, czy chodzi o pieniądze, czy też o dokument W 
kasie nic nie było.

— Zdobyłeś więc odciski kluczy i krytycznej no
cy dostałeś się do willi. Czyś tam nikogo nie spot
kał?

— Nie. Zrobiłem wszystko, żeby wejść niepostrze
żenie i równie niepostrzeżenie się wymknąć.

— Plan twój mógł napotkać na pewne przeszko
dy. Mogłeś natknąć się na kogoś. Na kogo, mianowi
cie?

— Na Trosta.
(Ciąg dalszy nastąpią

WESTON MARTYR (tl)

KOPALNIA ZŁOTA
Opowiadanie (z angielskiego)

(Ciąg dalszy).
Opuściłem więc skromny budynek 

stacyjny i włóczyłem się w pobliżu. 
Czekałem na telegram od Shiela w u- 
sposobieniu pożałowania godnem. Ża
den telegram nie nadchodził, ale o go
dzinie 4-tej po południu, kiedy przybył 
pociąg z Jo'burga, pierwszym człowie
kiem, który wp ad ł na stację, był 
Shiel.

jestem zwolniony.
Podbiegł ku mnie, wiosłując w po

wietrzu ramionami i klnąc, na czem 
świat stoi. Pienił się i zgrzytał zębami. 
Nazwał mnie drabem, złodziejem, kłam
cą i podłym oszustem. Wrzeszczał coś 
o policji, zdradzie zaufania, „greenhor- 
ńach“, psach. Już chciałem mu godnie 
odpowiedzieć, już zaciskałem pięści, gjy 
nagle wspaniałym ruchem dłoni prze
ciął powietrze i jak gdyby chciał mnie 
wymazać ze swojej pamięci, rzekł:

— Ach, tracę czas dla drania! — i już 
go nie było.

Pobiegł do sklepiku i po chwili po
jawił się z wozem Pieta. Pięści miał za
ciśnięte, a kiedy odjeżdżał, splunął z 
pogardą i złem przekleństwem w moim 
kierunku. Wywnioskowałem z tego, że 
sekretarz towarzystwa „Roodefontein- 

Feniks" został zwolniony ze swego sta
nowiska przez samego naczelnego dy
rektora.

ZNOWU BEZ GROSZA W KIESZENI.
Roodefontein straciło dla mnie wszel

ki urok. Miałem trzy funty szterl. w 
kieszeni. O godzinie 8 wieczorem wsia
dłem do pociągu do Jo'burga, aby odszu
kać Mac'a i zainkasować 70 funtów, uzy
skanych z moich akcyj, które Mac nie
wątpliwie sprzedał.

Lecz kiedy przybyłem do Jo'burga, 
nie mogłem odszukać Mac'a. Nie było 
to ostatecznie nic dziwnego, gdyż już 
wówczas Jo'burg był ludnem miastem. 
Mimo to byłem niemile zdziwiony, gdyż 
wyobrażałem sobie, że odszukanie Mac'a 
nie napotka na żadne trudności. Byłem 
przygnębiony i zrozpaczony, kiedy wre
szcie zrozumiałem, że określenie „Mac" 
w niczem nie może pomóc mi przy szu
kaniu górnika kopalni „Feniks" w mie
ście, w którem znajdowało się kilka ty
sięcy innych Mac‘ów,

Mimo to szukałem go przez trzy dni. 
Czwartego dnia szukałem go wciąż jesz
cze. Wydałem także 3 pensy z pozosta
łych mi 12 szylingów i 6 pensów na 
dziennik wieczorny, aby stwierdzić, że 
akcje „Feniksa" notowano n<* kursie 

88 s. Pod wieczór piątego dnia finanse 
moje stopniały do 9 szylingów, mimo to 
poświęciłem znowu 3 pensy, aby dowie
dzieć się, że „Feniksy" podskoczyły n a 
... 113 szylingów. Szóstego dnia 
posiadałem 4 szylingi i z pożyczonej tym 
razem gazety dowiedziałem się, że „Fe
niksy" spadły na 75 szylingów. Siódme
go dnia straciłem wszelkie zaintereso
wanie dla notowań giełdowych i kursów 
akcyj i skierowałem je wyłącznie na ce
ny żywności. Czy „Feniksy" w dalszym 
ciągu spadały czy szły w górę, nie mo
gę dzisiaj powiedzieć, ale pamiętam, że 
dwie kiełbaski z odrobiną kartofli ko
sztowały 1 szylinga 6 pensów.

ósmego dnia byłem już gotów: w 
kieszeni miałem płótno. Doszedłem tak
że do przekonania, że Mac wykorzystał 
moją łatwowierność i z mojemi 7 fun
tami przepadł bez śladu. Dziewiątego 
dnia Fortuna obdarzyła mnie jednym ze 
swych rzadkich uśmiechów. Otrzyma
łem pracę jako pomocnik w firmie ,c; ti
mer i Jack. Pożyczyłem sobie natych
miast 2 s 6 d i pobiegłem do najbliższej 
restauracji. Zamówiłem sobie olbrzymi 
befsztyk i czekałem nań z niecierpliwo
ścią, gdy nagle ktoś trzepnął mnie przez 
ramię. Przede mną stał Mac, który zda
wał się niezmiernie cieszyć, że mnie 
widzi.

WIELKA GRA MACA.
— Przez cały tydzień szukałem cię, 

chłopcze! — zaczął opowiadać. — Pisa
łem. telegrafowałem, wreszcie sam po

jechałem do Roodefontein. Spotkałem 
Browna, ale nic nie wiedział, gdzie się 
podziałeś. Dowiedziałem się tylko, że 
wyjechałeś z wielkim pośpiechem i nie 
zostawiłeś żadnego dresu. Gdzie się włó
czyłeś, chłopcze?

— Szukałem pana, Mac, i muszę 
przyznać ze wstydem, że już zacząłem 
myśleć, że pan zwiał z mojemi 7 fun
tami.

— Ja zwiać z twojemi 7 funtami? — 
odparł Mac i roześmiał się tajemniczo. 
— Niewdzięczny łobuzie!

— Bardzo żałuję 1 wstydzę się, ale 
na kopalni wszyscy traktowali mnie tak 
obrzydliwie, że już zacząłem myśleć, iż 
pan także ... Niech mi pan wybaczy, 
Mac!

— No, nie martw się — odparł Mac. 
— Twoim 7 funtom nic się nie stało. Na
wet dość sporo urosły w mojej kiesze
ni.

— Chwała Bogu! Dobre i to... ale 
szkoda, Mac, że pan tak wcześnie sprze
dał nasze akcje. Sądzę, że pan pozbył 
się ich po kursie 10 s 3 d? Trudno, to 
nie pańska wina. Pan nie mógł wie
dzieć i jestem panu bardzo wdzięczny 
za te 70 funtów. Niech pan sobie je
dnak wyobrazi: w tym samym dniu, w 
którym pan sprzedał akcje, dokopaliś
my się w pierwszym szybie szczerego 
złota. Ale o tem pan już chyba wie...

— Tak, słyszałem o tem — odparł 
Mac i zamilkł na chwilę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Stan rolnictwa na Pomorzu
Sprawozdanie Pomorskiej Izby Rolniczej za maj

Przebieg pogody w maju był naogół w 
województwie pornorakiem dla wegetacji 
roślin uprawnych pomyślny, chociaż pod
legał znacznej fluktuacji.

W pierwszej dekadzie miesiąca tempe
ratura utrzymywała eię na poziomie nor
malnym, w drugiej zaś nastąpiło ponowne 
silne ochłodzenie powietrza, tak, że śre
dnia dzienna temperatura wynosiła o kil
ka stopni mniej, niż średnia wieloletnia. 
W trzeciej dekadzie temperatura znowu się 
podniosła, jednakże pod koniec miesiąca 
nastąpiło ponowne silne ochłodzenie.

W ciągu miesiąca maja były opady 
deszczowe dość częsta, zazwyczaj charak
teru burzowego, gdzieniegdzie połączone z 
krótkotrwałym gradem, który jednak szkód 
na większych obszarach nie wyrządził. Do
stateczna ilość opadów korzystnie wpły 
nęła na wegetację roślinności. Na glebach 
nieprzepuszczalnych deszcze spowodowały 
przerwy w uprawach mechanicznych, a 
miejscami gwałtowne ulewy uszkodziły sil
nie zasiewy.

Stan żyta i pszenicy ozimej uległ w ma
ju znacznej poprawie. Żyto zaczęło się kło
sić w połowie miesiąca. Rzepak ozimy 
kwitł w pierwszej połowie maja; w wielu 
miejscowościach jednak kwiaty jego u- 
szkadzał słodyszek nepakowiec. Wobec 
sprzyjających naogół warunków atmosfe
rycznych stan zbóż jarych, jak i innych za
siewów jarych, dokonanych w kwietniu, 
można uważać za dobry. Zasiewy roślin 
pastewnych 1 innych miały również ko
rzystne warunki do wschodów i dalszego 
rozwoju. Sadzenie ziemniaków ukończo
no do połowy maja.

Buraki powschodziły naogół dobrze; w 
ciągu maja przystąpiono do przerywki. 
Pracom w polu przeszkadzały częste desz
cze, skutkiem czego przerywka buraków nie 
została jeszcze w wielu wypadkach ukoń
czona.

Kwitnienia drzew owocowych było bar
dzo obfite i miało przebieg pomyślny.

Z ważniejszych gospodarczo chorób i 
szkodników na grochu, wyce i innych roś
linach motylkowych wkrótce po wzejśclu 
wystąpiły dość silnie oprzędziki, jednak nie 
w tym stopniu, żeby zniszczyły rośliny. Ro
śliny te obecnie już wyrosły z niebezpiecz
nego stadjum młodocianego bez większych 
uszkodzeń. Często notowano też słodyszka 
rzepakowca na rzepaku, jednak i tu nie 
wyrządził szkód w tych rozmiarach, jak w 
roku ubiegłym. Na burakach w poj. wy
padkach wystąpiła zgorzel korzeniowa.

Na drzewach owocowych jak w ubiegłych 
latach występowały tu i ówdzie masowo 
gąsienice, przedewszystkiem kuprówki rud
nicy, które już w połowie maja spowodo
wały gołożer. Mszyce na drzewach wystę
powały w znacznie mniejszym stopniu, niż 
w ubiegłym roku. W powiecie toruńskim 
często spowodował gołośer agrestu brzę
czek, o ile nie był zwalczany przez oprys
kiwanie krzewów odwarem tytoniowym. Z 
chorób w poj. wypadkach na brzoskwini 
zwijanie się liści spowodował grzyb, Taph- 
rina defornians.
W ogrodzie warzywnym — na szpara

gach w pojedynczych wypadkach zanoto
wano masowe wystąpienie poskrzypki.

Nd pomorskim rynku zbożowym tenden
cja zwyżkowa cen, która zaznaczyła się w 
poprzednim miesiącu, utrzymywała się ró
wnież w pierwszych dniach miesiąąa ma
ja. W tym okresie ceny zbóż chlebowych 
podniosły się do poziomu nlenotowanego w 
obecnym roku gospodarczym. W ciągu mie
siąca sytuacja w zakresie cen uległa znacz
nemu pogorszeniu. Z wyjątkiem krótkiego 
okresu zwyżki cen w drugiej dekadzie maja, 
ceny zbóż wykazywały stałą tendencję zniż
kową, przyczem ceny pszenicy i żyta obni
żyły się o około 1 zł. na kwintalu, a ceny 
jęczmienia o 25 gr. w stosunku do cen, no
towanych w pierwszych dniach maja. Ce
ny owsa utrzymywały się na niezmienio
nym poziomie. W związku z nastaniem zie
lonej paszy zniżkowały również ceny pasz 
treściwych, szczególnie otrąb żytnich, któ
rych cena kształtuje się jednak nadal jesz 
cze na poziomie nieproporcjonalnie wyso
kim w stosunku do artykułu podstawowego, 
jakim jest żyto.

Podaż zbóż ze strony rolników była w 
dalszym ciągu słaba i znacznie mniejsza, 
niż w analogicznym czasokresie roku ubie
głego.

Kształtowanie się cen na giełdach zbożo- 
wo-towarowych w Bydgoszczy i Poznaniu 
przedstawia poniższe zestawienie, przyczem 
zaznaczyć należy, że na rynkach lokalnych, 
ceny utrzymywały się na poziomie o około 
10%—15% niższym od notowań giełdo
wych.

Na rynku produktów hodowlanych sy
tuacja w zakresie cen, szczególnie trzody 
chlewnej, uległa znacznej poprawie. Ceny 
bydła rogatego podniosły się o około 4 zł., 
ceny trzody chlewnej o 10 zŁ na kwintalu.

W porównaniu z analogicznym okresem 
roku ubiegłego, ceny bydła zwyżkowały o 
10%, ceny trzody chlewnej o 65%.

Na rynku nabiałowym nastąpiło zwięk-

Od Administracji
Prosimy P. P. Prenumeratoró w o wpłacanie pre
numeraty za miesiąc czerwiec br.
Aby uniknął przerwy w otrzymywaniu dziennika, 
prosimy P. P. Prenumeratorów, zalegających 
z opłatą prenumeraty, o wpłacenie naleiności 
do dnia 10 czerwca.

Ofiarny czyn skerbowców Pomorza 
na rzecz Obrony Narodowej

Na walnym zjeździe delegatów Kół 
miejscowych Związku Pracowników 
Skarbowych R. P. na Pomorzu, który 
odbył się w Grudziądzu dnia 24 maja 
br., został jednomyślnie uchwalony do
niosły wniosek, wysunięty przez Zarząd 
Okręgowy tegoż Związku:

„Walny zjazd delegatów Kół Zwią
zku Pracowników Skarbowych R. P. na 
Pomorzu, pragnąc przyczynić sią do 
wzmocnienia siły obronnej Państwa, 
uchwala opodatkowanie się wszystkich 
członków Okręgu Pomorskiego Z. P. S. 
na przeciąg • miesięcy w wysokości 

poborów netto przy uposażeniu do 
300 zł. i 1% poborów netto przy uposa
żeniu ponad 300 zl. miesięcznie, przy
czem zebrane kwoty zostaną przekazane 
przez Zarząd Okręgowy Z. P. S. na rzecz

700 bezrobotnych 
znalazło pracą

Ogródki działkowe dla bezrobotnych
Biuro Funduszu Pracy powiatu mor

skiego zatrudniło w ostatnich czasach 
700 bezrobotnych. Większą ilość bezro
botnych skierowano do budowy portu w 
Wielkiej Wsi — (308 osób) oraz do budo
wy szosy Chwaszczyno—Tuchom — 
(około 200 osób). Kwestja bezrobocia na 
terenie powiatu morskiego jest zagad
nieniem specjalnie ciężklem, ponieważ 
większość redukowanych w Gdyni pra
cowników, mieszka w obrębie powiatu 
morskiego, który w stosunku do Gdyni 
dysponuje nikłemi zaledwie funduszami 
na zatrudnienie bezrobotnych.

Na dzisiejszem posiedzeniu Komite
tu Funduszu Pracy, jako naczelna roz
patrywana była sprawa zatrudnienia 
bezrobotnych. Jednym z proponowanych

Teorja i
Są pewne prawdy, na które wszyscy się 

godzimy, które wszyscy rozumhmy, często 
je na.wet powtarzamy, a przecież nie zaw
sze stosujemy w życiu. Wiemy więc dobrze, 
że nic nie dzieje się samo z siebie. Ażeby 
coś uzyskać, musimy się o to starać i musi- 
my na-d tern pracować. Ale czy istotnie zaw
sze tak postępujemy,

Nieraz się słyszy, że ktoś westchnie i po
wie „Żeby tak wygrać na Loterji"! Ale czy 
ten, który tak powie, ma istotnie los w kie
szeni?

Ciekawie na ten temat opowiada jeden ze 
szczęśliwych posiadaczów ćwiartki losu, na, 
który nadła w ubiegłem ciągnieniu czwar- 

szenie podaży, skutkiem czego ceny wyka
zywały tendencję zniżkową. Ceny kształ 
towały się niejednolicie w uzależnieniu od 
terenu. Płacono za masło mleczarskie l-go 
gatunku w hurcie 2,70—2,90 zł., w detalu od 
3.00—3,20 z}., za masło wiejskie na targu 
od 2,00—2,40 zł. Zwiększyły się również do
wozy jaj. Notowano za mendel jaj w hur
cie 0,70—0,80 zł., w detalu 0,75—0,95 zł.

Biorąc pod uwagę ogólne położenie rol
nictwa, należy stwierdzić, te sytuacja fi
nansowa jest nadal trudna, gdyż niski po
ziom cen produktów rolnych zniwelował w 
dużym stopniu te ulgi, które istotnie do 
rolnictwa dotarły.

Obrony Narodowej".
Powyższa uchwała, świadcząca o 

głębokiem zrozumieniu potrzeb Pań
stwa w dziedzinie obrony przez skar- 
bowców Pomorza, zostanie niewątpliwie 
przyjęta przez społeczeństwo pomorskie 
z najszczerszem uznaniem.

Równocześnie dowiadujemy się, że 
tenże walny zjazd w dowód wdzięczno
ści dla zasług długoletniego prezesa 
Okręgu Pomorskiego Związku Pracow
ników Skarbowych R. P. Stefana Koss- 
jora, dyrektora Izby Skarbowej w Gru
dziądzu, jednomyślnie uchwalił nadać 
Mu najwyższą godność, istniejącą w 
Związku, przez mianowanie Go człon
kiem honorowym Związku Pracowni
ków Skarbowych R. P.

sposobów ulżenia doli bezrobotnych i 
bezdomnych jest stworzenie silnego ru
chu ogródków działkowych, na których 
bezrobotni z pomocą społeczną wysta
wialiby domki, uprawiając jednocześnie 
swój kawałek gruntu.

W tej chwili na Smiechowie pod Wej
herowem istnieje kilkadziesiąt takich 
ogródków, gdzie mieszka 86 rodzin bez
robotnych. Ogródki te uprawiane pod 
kierownictwem instruktora, dają mie
szkańcom wyżywienie i przynoszą pe
wien dochód. Postanowiono stworzyć 
przynajmniej 100 dalszych ogródków, na 
terenach parcelowanych przez Bank 
Rolny. Odpowiednie terenv mają być 
zakupione od Banku.

praktyka
tej klasy jedna z dużych wygranych.

Pan ten miał właśnie zwyczaj od czasu 
do czasu wzdychać i powtarzać: gdyby tak 
wygrać na Loterji! Aż raz sam roześmiał się 
z siebie: „Jak mogę wygrać, skoro nie 
gram"? 1 w tym dopiero momencie zrozu
miał namacalnie — jeżeli tak powiedzieć 
można — tę prostą, zda.wałoby się prawdę, 
że aby wygrać, trzeba grać.

Odtąd grał, fortuna mu dopisała.
Niech z tego wydarzenia wyciągną morał 

ci, którzy do Loterji, czasami wzdychają, aJe 
Ibez losu w kieszeni: niech nie zapominają 

też, że ciągnienie pierwszej klasy trzydzie- 
| stej szóstej Loterji rozpoczyna sie 18 bm.

Nominacja członków Pomor
skiego Komitetu WF I PW

Dyrektor Państwowego Urzędu Wy
chowania Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego, na wniosek Pana Woje
wody Pomorskiego Stefana Kirtiklisa 
jako Przewodniczącego Wojewódzkiego 
Komitetu W. F. i P. W. — zamianował 
członkami wymienionego Komitetu na 
okres 2 letni, do dnia 31 marca 19-58 r. 
włącznie pp.:

Dr. Konrada SIUDOWSKIĘGO, ppłk, 
rez.. Senatora R. P-, Prezesa Zarządu 
Wojewódzkiego Pomorskiego Federa
cji P. Z. O. O.

Lecha SCHEDLIN • CZARLIŃSKIE- 
GO, Prezesa Zarządu Okręgu Pomor
skiego Związku Strzeleckiego.

Inż. Jana GETLER-GIRTLERA, Pre
zesa Zarządu Okręgowego Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego DOKP 
Toruń. ____

Adwokata Kazimierza TOMASZEW
SKIEGO, Prezesa Dzielnicy Pomorskiej 
Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół".

Harcmistrza Jarosława KOWAL
SKIEGO, Członka Zarządu Oddziału 
Pomorskiego Związku Harcerstwa Pol
skiego.

100 zł na Fundusz Obrony Naród,
ofiarowało kino 3wit" w Torunia

W chwili gdy szerokie warstwy spo
łeczeństwa, urzędnicy, oficerowie, kup
cy i robotnicy, jednem słowem wszyst
kie stany i zawody opodatkowują się 
dobrowolnie na rzecz „Funduszu Obro
ny Narodowej", dyrekcja kina świt w 
Toruniu wpłaciła 100 zł do P. K. O., 
chcąc się również przyczynić do po
większenia kwot składanych na do
zbrojenie.

Obywatelski czyn kinoteatru Świt za
sługuje na specjalne podkreślenie, bo
wiem nie należy wątpić, że za przykła
dem „Świtu" pierwszego Kina w Polsce, 
które samorzutnie złożyło ofiarę na Je
dno z najważniejszych zagadnień doby 
obecnej, wszyscy właściciele teatrów 
świetlnych złożą swą cząstkę na „Fun
dusz Obrony Narodowej”.

Xredv'y na snlate dziaFów rodzo
nych dla rolników o o marskich

Donosiliśmy już o staraniach rolnictwj 
pomorskiego o przydział dla Pomorza kre
dytów na spłatę działów rodzinnych i o za 
biegach czynionych przez Pomorskie Towa 
rzystwo Rolnicze w kierunku uzyskania 
tych kredytów dla rolników pomorskich.

Obecnie informują nas z miarodajnego 
źródła, iż na skutek tych zabiegów centra
la Państwowego Banku Rolnego w War
szawie postanowiła przydzielić dla Pomorza 
kredyt na spłatę działów rodzinnych dla 
rolników do 15 ha w łącznej wysokości 200 
tysięcy zł. Informacyj bliższych w tej spra 
wie udzielają instruktorzy Towarzystw Rol
niczych Powiatowych wszystkich powiatów 
Pomorza.

Zjazd urzędników rolniczo” 
gospodarczych

Dnia 14 czerwca br. o godz. 11,30 odbę- 
dzia się na sali parterowego „Dworu Artu
sa" zjazd urzędników gospodarczych, Da 
którym między innemi sprawami zostanie 
omówiona kwestja przyszłości urzędników 
gospodarczych w związku z postępującą par
celacją rolną i zmniejszającą się przez to 
ilością warsztatów pracy.

Z uwagi na powyższe Sekcja Urzędników 
Gospodarczych PTR. zaprasza na ten zjazd 
wszystkich PP. Urzędników gospodarczych, 
tak zrzeszonych jak i niezrzeszonych, z ca
łego Pomorza oraz sąsiednich powiatów 
Wielkopolski i Województwa Warszawskie
go, ażeby przez przybycie jaknajwiększej 
ilości nadać obradom więcej powagi i zna-, 
czenia.

Zmiana obszaru portowego 
agencji pt. Kowalewo 2

Z dniem 1 czerwca 1936 r. wyłącza się z 
obszaru pocztowego agencji pt. Kowalewo 2 
gromadę Orzechowo z równoczesnem wcie
leniem jej do obszaru pocztowego agencji 
pt Ryńsk.

Potęgi popularne do Wilna
Staraniem Ligi Popierania Turystyki u- 

ruchomionych będzie w bieżącym sezonie 
46 pociągów popularnych do Wilna, dla o- 
sób. pragnących złożyć hołd pamięci Mar
szalka Piłsudskiego i Jżgo Matki. Z Gdyni, 
Bydgoszczy i Głębokiego wyjadą 2 pociągi, 
z Grudziądza zaś jeden.

Terminy odjazdów pociągów popularnych 
do Wilna usta.lone zostały, jak następuje: 
Z Gdyni 6 bm. i 12. A, z Bydgoszczy 4. 7. I 
14. Ł. x Grudziądza 18. 7.
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jBętaR, 5. VI.: Bonifacego M.
®2boŁa. Norberta, Paulina.
Niedziela. 7. VI.: Trójcy Przenajświętszej.

PBZEWIDYWANT PBZEBIEG POGODY 
do wieczora dnia 5 b. m.:

, słoneczna i ciepła o wzrastajęcem za- 
• a\d2 des,zczu 1 począwszy od po-™S?l°Y^°*zacho<*u kraju. Umiarkowane wiatry 

południowo-wschodnie i wschodnie.

WODY W WIŚLE
I " Witle wynosił dn. 4 b. m. o godz.

nawiasach stan z dnia poprzedniego} •W ft°39i8. (m.4)H: F,OrdOn„^62 ChX°nó 
•lo7S mrcó <lrUw1*di? nt.0’61 (0’M); Korzeniewo 

(0,68); Piekło 4-0,04 (0,03): Tczew _ nil
E“)ła8e +2,04 (2,16); Schiewenhorst 4-2,30 

(A36J. — Temperatura wody w Wiśle 12,1 (10,4).

Ma bruku bydgoskim
— Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 

, Urządza w niedzielę 7 bm. wycieczkę towa- 
. rzyską statkiem do Brdyujścia. Odjazd z 
przystani Lloydu Bydgoskiego o g. 13,30 _

' ° 20’ Obfity bufet na miejscu.
, Dochód z imprezy przeznaczony jest na ko- 
‘ lonje dla dzieci bezrobotnych rodzin. Na 
wypadek deszczu — zamiast wycieczki od- 
będzie się o godz. 17 dancing-bridge w Sto
warzyszeniu Techników (ul. Cieszkowskie
go 4).

; ~ Średnia Szkoła Zawodowa Żeńska w
Bydgoszczy, ul. Konarskiego 5 przyjmuje 
zapisy uczenie na 1-roczny kurs krawiecko- 
bieliźniarski oraz 1-roczny kurs gospodar

stwa domowego codziennie od godz. 11 do 
j 13 tylko do dnia 20 czerwca rb. (2639

— 4-letnie Żeńskie Gimnazjum Zawodo
we w Bydgoszczy, ul. Konarskiego 5 przyj
muje zapisy uczenie do kl. I. codziennie w 
godz. od 11 do 13 tylko do 12 czerw- 
ca br- 2608

— Napaść na sublokatorkę. W dn. 3 bm. 
około godz. 14 pobita została dotkliwie 
przez Helenę Kolasińską i Juljana Retkę 

.(Gdańska 70) zam. przy ul. Podwale sublo- 
katorka Władysława Strelau. Nieszczęśliwa 

■poturbowana została tak dotkliwie,.iż umie
ścić ją musiano pod opieką lekarską w 
szpitalu Djakonisek. Awanturniczą parę 
osadziła policja w areszcie.

— Zwłoki noworodka-w starym kanale. 
W dniu wczorajszym nad ranem wyłowio
no w starym kanale w Bydgoszczy zwłoki 
noworodka płci męskiej w wieku około 14 
dni. Zwłoki odstawiono do kostnicy przy 
ul. Szubińskiej. Dochodzenia w toku.

— Jeszcze boks! Drużyna bokserska 
„Astorji” nie powiesiła jeszcze rękawic na | 
hak,, a będąc po 14-dniowym intensywnym 
treningu . pod wytrawnem okiem trenera 
olimpijskiego p. Smitha w dobrej kondycji, 
zaprosiła na przyszłą niedzielę toruński 
„Gryf".

Zawody odbędą się na wolnem powie
trzu, w pięknym ogrodzie Resursy Kupiec
kiej. Początek punktualnie o godzinie 20.

— „Nieszczęśliwy skok do tramwaju". W 
związku z notatką zamieszczoną pod po
wyższym tytułem w numerze poświątecz- 
nym p. Mieczysław Wiśniewski (Promena
da 23), stołowy zatrudniony w F-ie Berendt, 
prosi nas o wyjaśnienie, iż z opisanym wy
padkiem nie ma nic wspólnego.

— Dyrekcja Miejskiego Gimnazjum Ku
pieckiego przyjmuje zgłoszenia na rok 
szkolny 1936/37 do 10 czerwca br. Gimna
zjum prowadzi również Jednoroczną Szkołę 
Przysposobienia Kupieckiego. Warunki 
przyjęcia do gimnazjum kupieckiego te sa- i 
me co do gimnazjum ogólnokształcącego a 
do Przysposobienia Kupieckiego 7 klas j 
szkoły powszechnej i zamiłowanie do zawo
du kupieckiego. Egzamin wstępny rozpo- 
cznle się 22 czerwca 1936 r. Bliższych 
formacyj udziela Sekretarjat Szkoły ul. 
giellońska 11, tel. 16-61.

Zebrania — Odczyty
— Wszyscy pracownicy zatrudnieni 

handlu i przemyśle winni iść w piątek _ 
bm. o godz. 20 na wielkie zebranie organi
zacyjno informacyjne Związku Pracowni
ków .Kupieckich do Resursy Kupieckiej, a- 
by się poinformować o swych prawach i 
obowiązkach w Ubezpieczalniach Społecz
nych i co dzisiaj dać mogą organizacje za
wodowe. oraz dlaczego mamv do nich na
leżeć. Niechaj zatem wszyscy pracownicy 
kupieccy idą na zebranie 5 bm. godz. 20 do 
Resursy Kupieckiej

— Zw. Marynarzy Rezerwy Oddział w 
Bydgoszczy. Zebranie miesięczne odbędzie 
się w sobotę, dnia 6 bm. o godz. 19 w świet
licy Zw. Legjonistów przy ul. Słowackiego 
3 parter. Marynarz? rez°rwy, niezrzeszeni 
w Związku i sympatycy mile widziani.

— Ch. L. P. Zabranie zarządu w piątek 
3 bm. o godz. 19.30 w lokalu przy ul. Dwor
cowej 6.

in-
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Maski przeciwgaz. nabywać można na raty
Zarząd Obwodu Miejskiego L. O. P. P., 

referat obrony przeciwgazowej i przeciw
lotniczej przystąpił w roku bieżącym do 
intensywnej rozsprzedaży masek prze
ciwgazowych — jako bardzo skutecznego 
sprzętu obrony osobistej każdego obywate
la cywilnego przed zabójczym działaniem^ 
bojowych środków chemicznych (gazów 
trujących).

Rozsprzedaż ta ma na celu dostarczenie 
sprzętu . jakna (szerszym warstwom ludno
ści cywilnej. W tym celu Zarząd Obwodu 
Miejskiego L. O. P. P. wystarał się o spe
cjalny kredyt, wobec czego może odstąpić 
maski przeciwgazowe na raty.

Cena maski p-gazowej jest bardzo 
przystępna i wynosi tylko 18 zł.

Wszelkie zgłoszenia ną zapotrzebowa
nie masek przeciwgazowych przyjmuje I 
Sr3 (teL^' P‘ P' UHCa Grodzka"25 P°- i

w

Piątek, dnia J czerwca

w

na dowolny temat
Gdy ktoś kiedyś rzucił hasło specjali

zacji — świat omal, że nie stanął na gło- wie.
Tak to się wszystko zmieniło.
Dawniej szanujący się ojciec rodziny 

nietyiko, że pracował dzień cały, ale je
szcze wieczorem, albo zrana podzelował 
swej połowicy i po kolejce dziateczkom 
trzewiki, naprawił zepsuty wodociąg, wy- 
krajał i zakitował szybkę w oknie.

Nłe *?> że 1111810 sl? przez to wiele za
oszczędzić, bo i tak gdy przyszło do drugiej 
naprawy butów nie można już było zna
leźć młotka, kopytka i skóry i wszystko 
kupit ° na nowo za dr°9ie pieniądze

Ideałem tych czasów był człowiek uni
wersalny, „Tausenstkfindler**.

Dziś jest grubo inaczej: ideał nasz na
zywa się „spec”.

„Spec" to taki człowiek, który umie 
jedną jedyną rzecz, ale robi to dość mo
żliwie. To ostatnie określenie uważać na
leży jako bardzo względne, bo chociaż spe
com zawsze zdaje się, że są naprawdę „spe- । 
cami ‘ przecież jednak synonimem tej na-1

Wielki „Dzień pieśni** w Bydgoszczy
3.000 młodzieży śpiewać będzie w n edziele w Strzelnicy 

W nadchodzącą niedzielę, dn. 7 bm., 
ostatnich prawie dniach przed zakoń-

I czeniem roku szkolnego — w Bydgosz
czy, w sali „Strzelnicy" odbędzie się nie
codzienna impreza śpiewacza.

Staraniem specjalnego Komitetu od
będzie się „Dzień pieśni" szkół bydgo
skich. W szeregu popisach chórów 
szkolnych uczestniczyć będzie 3.000 mło
dzieży szkolnej.

Komitet, którego przewodniczącym 
jest prezes komisji międzyszkolnej p. 
dyr. Polakowski, a członkami znani mu
zycy i profesorowie śpiewu pp.: por. 
Grabowski, kapelmistrz mistrzowskiej 
orkiestry .62 p. p„ dyr. Jahnkowa, L. Ja
worski, prezes XXI Okręgu Kół Śpiew., 
por. Kuczera, kapelmistrz 61 p. p., dyr. 
szkoły zaw. żeńsk. Makowska i inspek
tor szkolny Tarnowicz, oraz komitet wy
konawczy złożony z popularnych nau
czycieli śpiewu i dyrygentów pp.: Kaba-

cińskiego — jako przewodniczącego, 
Furmanowicza, Karaśkiewicza, Małec
kiego, Matuszka, Pfitzenreuterówny, 
Urbanyi‘owej i Sobeckiego — ustalił na
stępujący program „Dnia pieśni": O go
dzinie 16 odegrany zostanie hymn pań
stwowy, poczem krótkie przemówienie 
wjgłosi dyr. Polakowski. Po odegraniu 
przez orkiestrę marsza I Brygady nastą
pi deklamacja (p. Dembiński), poczem 
chór wykona pod batutą p. Kabacińskie- 
go kilka pieśni.

Drugą część imprezy wypełnią popi
sy konkursowe chórów szkolnych szkół 
powszechnych, część III — popisy ucz
niów szkół średnich (pieśni, inscenizacje 
pieśni i tańce regjonalne), wreszcie część 
W produkcje miejscowych towa
rzystw śpiewaczych.

Na zakończenie zjednoczone chóry 
odśpiewają pieśń „Boże coś Polskę".

Kwatery na zjazd katolicki w Bydgoszczy
W dniach 28 i 29 czerwca odbędzie się 

w Bydgoszczy wielki zjazd katolicki dla 
całej Archidiecezji Gnieźnieńskiej. Zainte
resowanie zjazdem nietyiko w Wielkopol- 
sce i na Pomorzu ale również w innych, 
dalszych stronach Polski, jest bardzo duże. 

I To też spodziewać się można, że liczba, 
I uczestników będzie nawet większa, niż 
I przed 15 laty, kiedy to w naszsm mieście 
odbywał Się zjazd katolicki, oddający nie
dawno wskrzeszone Państwo Polskie 
opiekę Najśw. Sercu Pana Jezusa.

Samej młodzieży, zorganizowanej w sze
regach KSM, zapowiedziało się na zjazd 
powyżej 3.000. Dotychczasowe luźne zgło
szenia wskazują na to, że osób dorosłych 
przybędzie kilkanaście tysięcy. Zgłoszeń 
zaś może być i będzie jeszcze dużo.

Dla gości naszych nie może w Bydgo
szczy zbraknąć miejsca na noclegi, nie mo
że zbraknąć pożywienia. Niegodne byłoby 
to tak wielkiego i tak znanego z tradycji 
gościnności miasta.

Lokalny komitet zjazdowy liczy też na 
gościnność bydgoszczan i spodziewa się, że 
miejsca dla wszystkich przybywających na 
zjazd i przeżywienia dla nich wystarczy. 
Aby całą akcję kwaterunkowo-prowiantową 
należycie przygotować i przeprowadzić,

Jia sxalach Semidy...

Jak spółka to spółka
IWetni robotnik Leon Rządkowski | rzędzie i na tej samej ławie zasiadł 24-

komitet wyłonił ze swego grona specjalną 
komisję, która już zaprzątnęła się dokoła 
zdobycia kwater masowych, a obecnie roz
poczyna zbieranie zgłoszeń miejscowych 
obywat?h, mogących w czasie zjazdu od
dać do dyspozycji komitetu poszczególne 
pokoje czy ew. mieszkania.

Zgłoszenia wolnych pokojów i łóżek 
prosimy kierować pod adresem: Lokalny 
Komitet Zjazdu Katolickiego, komisja kwa
terunkowa, plac Piastowski, Biuro Parafji 
N. Serca Jezusowego, tel. 37-95. Tam rów
nież kierować można zawiadomienia o ja
dłodajniach, restauracjach, czy ew. pry
watnych domach, pragnących' dopomóc w 
przeżywieniu uczestników zjazdu.

Zgłoszenia przyjmowane będą tylko do a czerwca.
sie n°CZ3Ś“ie. Komitet Lokalny zwraca 
się za pośrednictwem prasy do wybierają
cych się na zjaod do Bydgoszczy, abv za
wczasu zechcieli zwracać się pod wskaza
nym wyżej adresem z zapotrzebowaniem 
na kwatery. Te zapotrzebowania od gości 
zjazdowych Komitet przyjmować będzie do 
dnia 25 czerwca włącznie.

Wszyscy zainteresowani proszeni są o 
scisłe przestrzeganie podanych terminów.

zasiadł onegdaj na ławie oskarżonych 
Sądu Grodzkiego pod zarzutem bodaj, 

। że najpospolitszej w Bydgoszczy kra
dzieży.

Włamanie mieszkaniowe? Nie! Rząd- 
kowski skradł „tylko" rower. Jeden 
z tych, jakie prawie co chwilę stawiane 
są przez dość lekkomyślnych właścicieli 
przed sklepami, kioskami, w bramach 
domów i na podwórzach na kilka minut, 
i które prawie też co chwilę, a już nie
mal codziennie giną, znikając bez śladu, 
jak kamfora.

.Wraz z Bządkowskim w tym samjgn

letni Bronisław Fritzkowski, „kumpel 
od serca" pierwszego oskarżonego.

Fritzkowski w przeciwieństwie do 
swego towarzysza nie skradł roweru, a 
jedynie stał na czatach. Mimo to jed
nak zasiadł przed obliczem sądu, jako 
współwinny wspólnik. Wiadoma rzecz: 
jak spółka, to spółka. Można na tem 
zarobić, albo i wpaść.

Sąd skazał obydwóch, gęsto tłuma
czących się dryblasów, po dwa miesiące 
aresztu bezwzględnego, jako, że obaj 
mieli już kiedyś z paragrafami karnemi, 
policja i sądem do czynienią ,

TELEFONY.
— Pogotowie pożarowe 06.
— Pogotowie ratunkowe 26-15.
— Straż Pożarna 26-16.
— Policja Państwowa (centrala) 27-00.
— Zarząd Miejski (centrala) 26-00
— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja

giellońska) 22-51 (postój: Gdańska).

DYŻUR APTEK:
— Dyżur nocny aptek do dnia 7 hm. włą

cznie pełnią: Apteka Piastowska, ul. Śnia
deckich 49. tel. 36-82 i Apteka pod Orłem, 
Rynek Marsz. Piłsudskiego 1 tel. 30-98.

zwy jest termin „patałach”.
Co wystarczy dziś umieć? Jedną jedyną 

rzecz, proszę Państwa, ale z wszystkiemi 
szykanami!

Ktoś jest połamańcem, ciemięgą — ale 
ma głos, to już kar jera gotowa. Odwrotnie: 
chłop naschwał, również ciemięga, ale z 
krzepą — może być spokojny o powszedni 
Chleb z szynką i przystawkami. Jako „za
wodowiec" nieźle zarobi. Przykładów takich 
możnaby namnożyć setki.

Ale co zrobić z takim fantem w ludzkiej 
postaci, który jest t. zw. średniakiem? Ta
ki co wygląda możliwie, prezentuje się nie
źle, orjentuje się jako tako, umie coś nie coś, 
a nawet pracuje dość dobrze? Co z takim 
średniakiem zrobić, co on sam ma ro
bić?

Może jeszcze spróbować, czy zamiast 1,25 
m. uda mu się „wytrenować" w skoku ja
kieś 2 m, może pokusić się o pobicie rekor
du wytrzymałości w tańcu, może zaatako
wać wyczyn światowego połykacza maka
ronu, ale jeśli nic mu się nie powiedzie — 
zginie w tłumie „speców” XX wieku . . .

... ________(Czek.)

Repertuar widowisk
Z TEATRU MIEJSKIEGO. 

„RAZ DWA TRZY".
W sobotę, dnia 6 bm. w Teatrze Miej

skim wystąpi gościnnie zespół znakomi
tych aktorów scen operetkowych i rewjo- 
wych w- osobach Oli Obarskiej, M. Wawrz. 
kowicza i J. Lawiny. W programie wieczo
ru szereg przebojowych piosenek w kilku 
językach.

Wieczór zapowiada się bardzo dobrze, zel 
względu na wysoką klasę gości 
nych, którzy wniosą wiele humónWWfro-' 
skiego, leczniczego wesela. Bilety już naby
wać można w kasie teatru.

kina.
APOLLO: „Samochód nr. 99“ i bogaty nad

program (3 dodatki).
ADRIA: „Cały Paryż śpiewa".
BAŁTYK: ..Przyjaźń w obliczu śmieref i 

„Niepokonany zapaśnik".
KRISTAL: „Ta. albo żadna" z Gitą Alnar 
MARYSIEŃKA: „Czarownica".
REWJA: „Droga bez powrotu" i rewja.

sportu
Kolarskie mistrzostwa Pomorza 

na 100 km
W nadchodzącą niedzielę, dn. 7 b. m. 

odbędą się w Bydgoszczy ciekawe zawo
dy kolarskie na dystansie 100 km o szo
sowe mistrzostwo Pomorza. Bieg ten 
zgromadzi w Bydgoszczy najlepszych 
kolarzy z terenn Pomorza, oraz Bydgosz
czy i okolicy.

Start i meta biegu znajdować się bę
dzie przy Szkole Podchorążych dla Pod
oficerów przy ul. Gdańskiej, tak, iż bieg 
ten będzie dostępny dla szerokich sfer 
sportowców i publiczności sportowej, 
która ze względu na odległe miejsca 
startu w innych wypadkach nie mogła 
uczestniczyć w zawodach.

Zawody mistrzowskie organizuje 
Okręgowy Związek Kolarski w Bydgosz
czy.

Poza biegiem na dystansie 100 km 
dla licencjonowanych zawodników od
będzie się w ramach niedzielnego wy
ścigu bieg na dystansie 50 km dla ko
larzy nielicencjonowanych.

Początek zawodów punktualnie o go
dzinie 14, w niedzielę przed Szkołą Pod-

Zawody bokserskie
„A«torja“ — „Gryf" torufiski

Po dwuletniej niebytności w Bydgoszcz* 
gościmy znowu sympatyczną drużynę „Gry- 
jJP'Y •Z jUnia’ ten wzmocniony 
ostatnio bardzo wybitnie przez znanych już 
z ringów polskich zawodników pretenduje 
coraz wyraźniej do czołowego miejsca na 
Pomorzu.

Mistrzowska drużyna „Astorji" będzie 
miała ciężką przeprawę. Skład drużyn jest 
następujący: J

Od wagi muszej do ciężkiej: 
Wandzlewicz — Wieczorkowski 
Radomski — Krzemiński olimpijczyk 
Igielski — Wojtkowiak 
Dorsz — Grabowski I 
Karasek — Lelewski 
Urbaniak — Leszczyński 
Łukowski — Wezner 
Borożyński — Lutobarski.

Zawody odbędą się wieczorem o 8 w 
grodzie Resursy Kupieckiej.

Bezolatne kursy nauki pływania 
.. Od, 15 czerwca br. organizuje Miejski 
Komitet 8 lekcyjny kurs nauki pływania 
dla klubów i organizacyj W. F. i P. w.

Zgłoszenia klubów wraz z imiennym 
wykazem uczestników przesłać należy do 
Miejskiego Ośrodka do dnia 10 czerwca br.

Kursy zostaną uruchomione dla posz
czególnych klubów — przy zgłoszeniu jed
nak conajmniej 10 uczestników(czek).

Maksymalna ilość jednego zespołu nie 
może przekraczać 15 osób.

Wstęp na pływalnię garnizonową_
gdzie odbywać się będą kursy, jak również 
korzystanie z szatni — bezpłatne.

Dni i godziny ćwiczeń uzgodnione zo
staną. z organizacjami po otrzymaniu imien
nych zgłoszeń.

Ćwiczenia odbywać się będą 4 razy w 
tygodniu po 45 minut.

Kluby winne skorzystać z nadarzają-

i
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Uroczystość poświecenia Domu 
Marynarza Szwedzkiego w Gdyni

Przybędze na nia głowa kościoła szwedzkiego, arcybiskup E dem z Upsali

Wyjazd P. Wojewody
Pan Wojewoda Pomorski, Stefan 

Kirtiklis, wyjechał na kilka dni celem 
osobistego przeprowadzenia lustracji 
powiatów wschodnich województwa 
Pomorskiego, przyczem w dniu 17 lipca 
br. weźmie udział w święcie W. F. i P. 
W. w Nowemmieście.

Dnia 9 hm. odbędzie się w Gdyni 
uroczystość poświęcenia nowowybudo- 
wanego Domu Marynarza Szwedzkiego. 
Nowy gmach znajduje się tuż w sąsie
dztwie portu u zbiegu ulic Jana z Kolna 
i Władysława IV.

W przeddzień uroczystości statkiem 
„Marieholm" przybywa do Gdyni gło
wa kościoła szwedzkiego, arcybiskup 
Upsali E. Eidem, który dokona aktu 
poświęcenia. Przybędzie również min. 
pełnomocny Szwecji w Warszawie Bo- 
heman oraz 9-ciu przedstawicieli szwe
dzkiego Związku Marynarki Wojennej 
ze Sztokholmu. Ponadto na uroczystoś- 
w————————

Brodnica
— Wielki pożar zniszczył dnia 30 maja 

na szkodę J. Dąbrowskiej i Mgalskiego z 
Jastrzębia budynki wartości ca 8.500 zł. Spar 
lily się równie* narzędzia rolnicze i urzą
dzenie domowe, wartości około 2.000 zł. Po
żar powstał przypadkowo.

Tego samego dnia spaliła się na szkodę 
Kowalskiego Józefa zam. w Grążawach sto
doła, szopa i narzędzia rolnicze Szkoda 
wynosi około 5000 zł.

Programy radiowe
Piątek, dnia 5 czerwca 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6.36—8.10 Program poranny. 7.30 Dtiennik po
ranny. 8.10 Audycja dla poborowych. 1L57 Sygnał 
oasu. Hejnał 13.15 Audycja dla aikół (» okazji 
„Dnia Spółdzielczości") 12.50 Chwilka gospodar
stwa domowego. 12.55 Programy lokalne. 13.05 
Dziennik południowy. Wiadomości gospodarcze. 
15.45 Rozmowa z chorymi ks. kapelana Michała 
Rękasa 16.00 Koncert muzyki lekkiej w wykona
niu orkiestry 50 p. p. pod dyr. por. Władysława 
Sadowskiego (z Poznania). 16.45 Skarby Polski: 
„Literatura polska" — odczyt II — wygł. Konrad 
Górski, proŁ U. S. B. (z Wilna). 17.00 „Serenady" 
— w wykonaniu Orkiestry Kameralnej pod dyr. 
Adama Hermana (• Krakowa). 17.50 Poradnik 
sportowy — red. Józef Włodarkiewicz. 18.00 Pro
gramy lokalne. 18.50 Biuro Studjów rozmawia ze 
słuchaczami P. R. 16.00 „Zycie człowieka w pleś
ni". Wykonawca: Eugeniusz Maj. 19.45 W sklepie 
.ha, ha, ha!" — audycja słowno-muzyczna Juliu
sza Tota 1 Adolfa Fleischera (ze Lwowa). 20.30 
„Dwie groteski" — Magdaleny Samozwaniec. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 
21.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkleetry 
symŁ P. R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga z udz. 
Ryszarda Wernera (fortepian). 23.00 Wiadomości 
sportowe. 23.15—23.00 Muzyka lekka 1 taneczna w 
wyk. Zespołu Ferszkl i Petersburskiego (tr. z Cie
chocinka przez Toruń). 23.00—24.00 Program lokal
ny Warszawy.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstajg zorze”. 6.03 Na 

dzień dobry (płyty). 6.23 Program na dzisiaj. 6.28— 
6.33 „Parę Informacyj". 12.03—12.15 Muzyka salo
nowa (płyty). 12.40—12.50 Miniatury fortepianowe 
(płyty). 12.55—18.05 Recytacje prozy: Fragment z 
powieści „Chłopi" (Lato) Wł. Reymonta. 14.30— 
15.30 Muzyka lekka (płyty). 15.30—15.45 Wladomo- 
ści gospodarcze. 18.00—18.15 „Na kaszubskim brze
gu" — felieton. 18.16—18.30 Arje 1 pieśni W wyk. E. 
Caruso (płyty). 18.30—18.50 Konoert reklamowy.

ZAGRANICA.
18.30 Angija (Reg. Progr.). „Monsieur Beaucalr" 

— opera Messagera. 19.45 Angija (Reg. Progr.). 
Koncert z udz. pianisty St. Niedzielskiego. 30.30 

i Wieża Eiffla. Koncert kameralny. 20.30 Angija 
I (Nat. Progr.). „Lu'za" — opera Charpentiers. 20.45 
i Radio Parts. „Boccaccio" — opera kom. Suppego 
(fragm.). 20.45 Rzym. „Kwiat Hawaju" — operet
ka Abrahama. 20.55 Budapeszt. „Tannhaeuser" 
— opera Wagnera. Akt II I IIŁ

Giełdy
Waluty

Belgia 90.13—89.70; doi. St Zjedn. 5.83—5.29; 
dolary kanad. 5,30—5.26; floreny 360,02—358.30: fran
ki franc. 35.08—34,92; franki szwajc. 172,14—171.30; 
funty ang. 26.86—26.70; guldeny 100.20—39,80; koro
ny czeskie 19,70—19.40; korony duńskie 119,98— 
119,00; korony norweskie 134,88—133.85; korony 
szwedzkie 138.48—137.50; Itry włoskie 35—33; mar
ki fińskie 11.83—11.60; pesety hiszp. 63.50—82,50; 
marki nlem. 138—135; szylingi austrj. 99—98.

Akejs
Bank Polski 103—101—102; Cukier 29.50—29,75— 

29,50; Węgiel 15; Lilpop 13,50—13,25—13.35; Modrzo- 
lów 6,25; Starachowice 35,73; Haberbuśch 43,75.

Tendencja: niejednolita.
Papiery wartościowe

3 proc, lowest I em. 68 serje 76. H em. 68,75 se- 
rje 76; 5 proc, konwers. 52.75; 5 proc, kolej. 51; 
6 proc, dolar. 77; 4 proc, premj. dolar. 49,90—50,00; 
7 proc. Btablilz. 59—59,50 (ost drobne); 4 1 pół proc. 
Pozn. Ziem. Kred, serja „1“ 41.25, serja „k" 46.50; 
7 proc, przem. polak. 81—82; 8 proc, przem. polsk. 
94,50 ; 8 proc. ziem, dolar, gwarant 86,38; 4 I pól 
proc. ziem, serja 5 43.75—45.00; 4 1 pół proc. War
szawy 54—54,25 ; 5 proc. Warszawy nowe 54—53,50— 
53,75 ; 6 proc. obi. Warszawy 8 19 em. 52,00.

Tendencja: dla pożyczek utrzymana, dla listów 
nieco słabsza.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSŻAWSKIEJ 
1 dala 4 ezerwea 1936 r.

Dewizy
Belgja 89.95—90.13—98.77; Berlin 213.45—213,98— 

212.92; Gdańsk 100.20—99,80; Holandja 859,30—360,02 
—358,58; Kopenhaga 119.60—119,89—119,31; Londyn 
26.79—26.86—26.72; Nowy Jork czek 5,317/,—5,33«L— 
5,305/,; Nowy Jork kabel 5.32—5,33)4—5,30%; Oslo 
134.88—134,33; Paryż 35.01—35.08—34.94; Praga 21.98 
—22,03—21.94; Sztokholm 138.15—138,48—137,82; Zu
rych 171,80—172.14—171,43; Wiedeń 100—99,60; Me
diolan 42,10—41,80; Helsinki 11,83—11,77; Madryt 
72,70—72,40; Montreal 5.30)4—5,28.

Tendencja: niejednolita.

BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO.TOWAROWA 
z dnia 4 czerwca 1935 r.

•? LJ5.75-15.25—15,5°; 15 t 15.50; pszenicę st 
21,50—21,75; Jęczmień: jednolity 15,75—16; zbiorowy 

ci będą prawdopodobnie obecni mini
strowie pełnomocni Norwegji, Danji 
i Finlandji.

Program uroczystości przewiduje 
poświęcenie i otwarcie Domu o godz. 
11.30, następnie nabożeństwo o godz. 
19-ej i po nabożeństwie wspólne zebra

RADIA
□lace RAD (radium) I TOR (thorium)^ 
w/s przep. D-ra A Kr. CURIE, 
q na|bardzle| nawał zaniedbane) 

i świeży I młodzieńczy wyglqd.
SOC1ETE SECOR. PARIS —

Uroczystość pośwętenia sztandaru Kola Młodzieży 
Polskiego Czerwonego Krzyża w Unsławiu

(z) W ubiegłą niedzielę obchodziło Koło 
Młodzieży P. C. K. w Unisławiu piękną uro
czystość poświęcenia sztandaru.

Uroczystość poprzedziła Msza św., 
po której ruszył przez ulice pochód 
członków Koła Młodzieży P. C. K. z sztan
darem.

W szkole odbyło się poświęcenie sztan
daru przez ks. prób. Blocha, który w oko- 
licznościowem przemówieniu wskazał na

Krwawa zbrodnia pod Lubawą
Nuż zastrzelił żonę, puczem popełnił samobójstwo

Sąsiadujące z sobą powiaty grudzią
dzki i lubawski wstrząśnięte zostały 
straszną wieścią o tragedji rodzinnej, 
jaka się rozegrała w Suminle, wiosce 
leżącej na pograniczu tych powiatów. 
Na tle sporu majątkowego mąż zastrze
lił żonę, a następnie popełnił samobój
stwo.

Mieszkaniec Sumina Cichocki, młody 
gospodarz, posiadający niewielkie go
spodarstwo, ożenił się niedawno, bo za
ledwie 8 miesięcy temu. Małżonkowie 
żyli z sobą napozór szczęśliwie i nic nie

ŚD. Dr. med. Wacław Januszewski 
łcerownik szpitala dla nerwowo i piychlcznie chorych więźniów

ztnarł po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami, w 43 roku 
życia, dnia 4- VI. 36 r., o godz. I4»tej.

Msza św. żałobna będzie odprawiona dnia 6. VL o godz. 7»ej w kościele 
więziennym, o godz. 8,mej nabożeństwo żałobne we Farze.

Eksportac a zwłok z domu żałoby przy ul. Wybickiego odbędzie się 
tka cmentarz dnia 6. VI. br„ o godz. i8>tej, o czem zawiadamia

Rodzina
Upnsze się o nieskłśdanie wizyt kondolencyjnych.

Dnia 4 ezerwea 1936 t. powołał Bóg do grona swoich aniołków, 
po długich i ciężkich cierpieniach, naszego najukochańszego jedynego syna

Jureczka Magdowskies® 
w czwartej wiośnie życia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. is«tej z domu żałoby 
' przy ul. Łaziennej 33, o czem zawiadamiają stroskani

3384 Rodzice*
Toruń, dnia 4 czerwca 1936 r.

15,25—15,50; owies 15—18,75; mąka żytnia wy
ciągowa 0—30 proc. wi. w. 22,50—23; gat. I 0—50 
proc. wł. w. 22,25—22,50; gaL I 0—65 proc. wł. w. 
21—21.50; g. II 50—65 proc. wł. w. 17,50—18.25; razo
wa 0—95 proc. wl. w. 17,25—18; pośl. ponad 65 proc, 
wł. w. 16,25—17,25; mąka pszenna gat. I wyciąg. 0— 
20 proc. wł. w. 35--37; gat. IA 0—45 proc. wL 
w. 34—85; gat. IB 0—55 proc. wł. w. 33.75— 
34.25; gat. 1C 0—60 proc. wł. w. 32.50—33.50; gat. ID 
0—65 proc. wi. w. 31.50—32,50; gaL HA 30—55% wl. 
w. 29.50—30.50; gaL IIB 20—65 proc. wł. w. 29—30; 
gaL IIC 45—55 proc. wł. w. 28—29; gaL HD 
45—65 proc. wł. w. 27.25—28.25; gaL HE 55—60 proc, 
wł. w. 26—27; gaL HF 55—65 proc. wł. w. 23 
—23.50; gat. 1IG 60—65 jroc. wL w. 22—22.50; 
razowa 0—95 proc. wL w. 25.00—25,50; otręby 
żytnie wymiął “tand. 11,74—U: pszenne: miałkie 

nie marynarzy szwedzkich, norweskich, 
duńskich i fińskich. Na życzenie arcy
biskupa Eidema uroczystość odbędzie 
się w skromnych ramach. Jeden z naj
większych dzienników szwedzkich wy
syła do Gdyni samolotem specjalnego 
sprawozdawcę prasowego.

zadania sanitarjuszy.
W imieniu Koła podziękowała p. Bar- 

naczykówna wszystkim sympatykom za 
wzięcie udziału w uroczystości.

Sprawozdanie z dotychczasowej działal
ności Koła zdał kierownik szkoły p. Wej- 
rowskl.

Koło Młodzieży P. C. K. w Świeciu Jest 
pierwszem w powiecie, które posiada swój 
sztandar.

wróżyło, że po tak krótkiem pożyciu, 
zakończą swe życie w sposób tragiczny. 
Zdaje się jednak, że Cichocki żeniąc się, 
większą wagę przykładał do majątku, 
jaki miała mu wnieść żona, niż do żo
ny samej. Teść jego, aczkolwiek mają
tek przyrzekł, nie spieszył się widocznie 
z dokonaniem zapisu. Onegdaj Cichocki 
zniecierpliwiony zwłoką, udał się do 
swego teścia i domagał się oddania mu 
przyrzeczonego majątku. Teść zgodził 
się, z tem jednak zastrzeżeniem, że pra
wny zapis zrobić może dopiero po ter-

stand. 12—12,50; średnie stand. 11,50—12; grube 
sL 12—12,50; jęczmienne: 12—13; rzepak zim. bez 
worka 39—41; rzepik zimowy bez worka 36—38; mak 
niebieski 59—62; gorczyca 34—36; siemię lniane 42— 
44; peluszka 24—26; wyka 26—27; seradela 24—26; 
groch: polny 20—22; Wiktorja 23—25; Folgera 19— 
21; łubin: niebieski 10,50—11; żółty 12,50—13; ziem
niaki jadalne: nadnoteckie 4—4,50; fabryczne za 
kg% 0,15)4; płatki ziemniaczane 15,50—16,25; ma
kuch: lniany 19—19,50; rzepakowy 14,75—15,25; sło
necznikowy 42/44% 17,25—18,25; kokosowy 14.50— 
15,50; wytłoki suszone 9—9,50; słoma żytnia praso
wana 2,50—3; siano nadnoteckie luzem 6,75—7,25; 
śrut soja 21—22.

Ogólne usposobienie: spokojne.
Uwaga: Począwszy od 30 maja do 18 lipca b. Z. 

włącznie, Komlsla Notowań w soboty nieczynną.

Orkiestra 64 on. orzeł mikrofo
nem 'ozglośni nonorskiei

Koncert mux»kl polskie!
Dnia 8 bm ? więc już za cztery dni usły

szymy pełny zespół symfoniczny orkiestry 
64 pp. „Dzieci Grudziądza**.

Orki ostra 64 pp. cieszy się dużą popular
nością, bowiem dzięki niezmordowanej pra^ 
cy kapelmistrza por. Szpuleckiego i wysił
kiem orkiestrantów, pułk posiada doskona
le zgrany, duży zespół symfoniczny, który 
wystąpił w ostatnich latach z całym szere
giem pierwszorzędnych koncertów.

Dużym sukcesem orkiestry był koncert 
muzyki wagnerowskiej, wieczór utworów 
Szuberta, koncert muzyki wiedeńskiej i ca
ły cykl utworów symfonicznych, które wy
konana orkiestra z dużą precyzją.

Obacnie wystąpi orkiestra przed mikro
fonem rozgłośni pomorskiej z koncertem 
muzyki polskiej.

Po „Hejnale Grudziądza** kompozycji 
kapelm. por. Szpuleckiego usłyszymy fan
tazję układu Herolda na tematy z op. „Hal
ka" Moniuszki, Polonez Ogińskiego „Poże
gnanie Ojczyzny" i marsz pułkowy 64 pp. 
zakończy koncert.

Nie jest to pierwszy występ orkiestry 64 
pp. przed mikrofonem. Podczas wycieczki 
grudziądzkich formacyj wojskowych do 
Krakowa, zaproszono cały zespół muzyczny 
do rozgłośni krakowskiej.

Orkiestra wykonała wówczas w zespole 
dętym cały szersg pomorskich utworów re
gionalnych.

Należy się spodziewać, że koncert muzy
ki polskiej zapoczątkuje cykl występów ze
społu symfonicznego „Grudziądzkich Dzie
ci". Początek koncertu o godz. 20.

minie trzyletnim.
Nie podobało się to Cichockiemu. W 

ub. środę wyszedł z żoną do pracy w po
le. Idąc, rozmawiał z żoną o stanowisku 
jej ojca, przyczem dowodził, że zapis po
winien był być odrazu zrobiony itd. Od 
słowa do słowa, doszło do sprzeczki, któ 
ra nagle stała się bardzo gwałtowną. 
Prawdopodobnie żona podzielała zdanie 
swego ojca, czem doprowadziła swego 
męża do pasji. W pewnym momencie, 
Cichocki dobył rewolweru i dwukrotnie 
strzelił do swej żony. Jedna z kul prze
szyła nieszczęśliwej żonie pierś i utkwi
ła w jamie brzusznej, druga zaś strza
skała jej kolano. Gdy ciężko ranna, 
krwią zbroczona upadła na pole, Cichoc 
ki skierował rewolwer do siebie 1 trze
cim strzałem roztrzaskał sobie czaszkę. 
Śmierć nastąpiła natychmiast.

Gdy na odgłos strzałów nadbiegli lu
dzie, zastali już zimne zwłoki Cichoc
kiego zbryzgane krwią 1 mózgiem, żona 
zaś jego wiła się w strasznych boleś
ciach. Niezwłocznie zawezwano lekarza 
dr. Pobłockiego z Łasina, który też na
tychmiast przybył i po opatrzeniu ran 
nieszczęśliwej, zabrał ją taksówką do. 
szpitala powiatowego w Łasinie. Nieste
ty, wszelkie zabiegi okazały się darem
ne. Nieszczęśliwa ofiara chciwości swe
go męża, zmarła krótko po przewiezie
niu jej do szpitala.

OSTRZEŻENIE.
Zjednoczone Mleczarnie Robako- 

wo — Gdynia — Luzino, ostrzegają 
przed kupnem względnie zamianą 
konwi do mleka z napisem: Mlecz. 
Robakowo — Gdynia i Spółdzielnia 
Mleczarska Gdynia, oraz butelek z 
napisem „Mleczarnia Gdynia4'.

Powyższe naczynia są własnością 
niesprzedajną Zjednoczonych Mle
czarni Robakowo — Gdynia — Luzi
no.

Wzywa sie wszystkich, którzy na
czynia z powyższemi napisami posia
dała, do bezzwłocznego zwrotu, w 
przeciwnym razie pociągniemy nie
prawnych posiadaczy do odpowie
dzialności sądowo-karnej. C3301 
Zjednoczone Mleczarnie Robakowo

Gdynia — Luzino.
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KREDYT NA ASY GNATY.

WTYKI i OKAZJE 
z dziedziny sztuki i przedmiotów użytkowych 

Medeart Zieliński
Kunsthandlung Tfipfergasse 14. 3288

OOI'w»*<*łntne oraz wszelkie 
v towary skórzane, artykuły

podrozne korzystnie tylko w firmie 
H. Lemberg Có

Specjalny magazyn .Xegancklch towarów akónannli 
_________Gr' Wolłwebergaaae 8 1 PfeHeratoąjl 56. sjga

Tynki .. m 
szlachetne ii/I

po eenaeb najniższych poleca ■ I 

M. Czubek I Ska 
Hurtownia materj. bodowi.

Toruń, Piernikarska 8/7 
Telefon 1548 Ariykuey drogernjne

St. Georg Drogerie
Vorst. Graben 12/14, narożnik Fleischergasse.

MI LB i CIASIA wo wszelkie, 
go rodzaju kupuje się w piekarni firmy

KARL PROBST g
Kassubischer Markt xd. naprzeciw redakcji.

TORUŃ p GDANSK
POLECAMY NASTĘPUJĄCE TlRMY:

Ul 
N

ostatnie noiuości
'ałamai/kii

Sprzedam 
okazyjnie żaglówkę 4—5 
osobową. Wiadomość Ośro« 
dek Sportów Wodnych, To. 
ruń, obok mostu kolejowe. 
g°-__ 33S7C

TĘPI i4TE (pieczęcie) -szyldy- 
klisze » szablony - rytownlctwo 
wykonaniach ono HERING SaraE 
'ZIUKA RĘKODZIELNICZA 

tkacka, ceramiczna, ze szklą, drzewa, skóry, to. 
rebki i artykuły mody. 3295 

Mode a HandwerK T6pfergasse „. 29

oAczochy, Rękawiczki

3«3i

Szale, Apaszki, 
Kostfumy kąpielowe.

poleca najtaniej

PAWILON POŃCZOCH
Toruft, Królowej Jadwigi 15/14,

3273
Horendalna 
zniżka cen 

„ “ salon fryzjerski
KAntnrniVir7al iSpeCjaIn0ŚC: P,erwszorzędna wieczna ondu>lYQIIlUlUWIlxdl JHJV lacia najnowszemi aparatami. Najniższe ceny.

OKULARY------■  Prengel,
Przeciw słoneczne od 80 gr 

Drogerja pod łabędziem
Toruń. Szeroka 26/28.

3041 CK

VOLKSREFORfflHADS 
Polecamy nowoczesne pożywienia I towary 
dietyczne także I dla chorych na cukrzyco. 

3386 Qominiksnan 1O.

Uwagall
Spowodu wyjazdu, napra. 
wdę tanio sprzedam stolo, 
wy, sypialnię, gabinet, lóż. 
ka żelazne, Toruń, Bydgo. 
ska 63, m. 3. 3382

Otwarcie składu

firmy
K. Krawczyński

Toruń Mickiewicza 86.
Bielizna i galanterja, dawniej 
Sw. Katarzyny 3. Dla na' 
szej klienteli z miasta zwra. 
camy koszt tramwaju, bało, 
mki grats. 32g2

WĄ ROBOTY, ZAPOTRZEBOWANIA I APARATY SPEC- ■ą JALNOSC DLA APARATÓW LEICA, CONTAX i INN 

1 OTO-SUNNKE - WEISCIE ROPIRSASSE

OTfŁ- CENTRAL Restaurada
Obiady i kolacje a la carte po cenach naj. 
od dwnh‘n/okoje Z.b,eż^ą wodą. x minut^

APfŁBSZf "’’’rTnn'.rT5*'

Amalie Berg z domu KUNITZKI §
Jr. Kramergawe 4/5. Telefon 2x569.

C.H. Danziger
WUaTRl Roi, zsłoź. 1884. l..ł8.,M 88.

Speciainu zakład «.
?nóSdC?e’ Jn>IDplctyń suknie> kostjumy, bluzki i 
spódnice dla wszelkiego gustu. 32i6>99

Herta Kinin Lan®«?e 83, 1. p, Przy Lang. Rie;n gasser Tor. Telefon 2816?

Zwiedzajcie
fufelemlę g O«nziiami<.

X): ««ALOTa!rę
3łSq  Schmiedegasae 8.Km. 574/35. 77T

OBWIESZCZENIE,
Tri^Olnnrnik Są£u Grodzkiego w Toruniu rewiru 
rvrJf°’iB,runoin Dufbcki, urzędujący w Toruniu 
przy ul. św. Jakóba pod nr. 7, na zasadzie art. 679 
PnXinw ?S^eszcza’ że w dniu 17 lipca 1936 r. od 
godziny 12,30 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodz
kiego w Toruniu, pokój nr. 33 odbędzie się sprze- 
otL1 Publ.,czPei licytacji nieruchomości miejskiej 

z Jednei parceli, dwuch domów 
mieszkalnych 1 zabudowań gospodarczych, położo
nej w Toruniu przy ul. Wodnej powiecie Toiriń- 
ssim, województwie Pomorskiem, oznacz, polic nr I 
36, obejmującej powierzchni 452 metrów kwadrato-l 
wych, która stanowi własność Juljana Błażeja Ze-I
lęka 1 Genowefy Heleny Zelekówny. L

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipo-1 
teczną w Sądzie Grodzkim w Toruniu, Toruń "-----------
A owe Chełmińskie Przedmieście Tom IV, wykaz 
L*. 14D. J

P^y^zanferuchomość została oszacowana na 
sumę zł. 23.000,—. Sprzedaż zaś rozpocznie się od 
ceny wywołania t. j. od kwoty zł. 15.335,—.

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie zł. 2.300 — 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których wol
no umieszczać fundusze małoletnich, i że papierv 
wartościowe przyjęte będą w wartości % części ce 
ny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta 
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do wia 
domości warunki odmienne; że prawa osób trze 
cich nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, te wniosły powództwo o zwolnienie nieru 
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego Sądu, nakazu ince zawie 
szenie egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postę 
powania egzekucyjnego można przeglądać w Sa- 
azie.

Toruń, dnia 4 czerwca 1936 r.
Komornik; (—) B. Duplickf.

GDYNIA
ELEWACJA
Gdynia, Morska nr, 49

Telefon 32.73
Marmur, granit, la- 
strico, szlachetne, 
tynki, własnejfabrykacj 
Stopnie—Marmurek do 

lastrica — Xylolit 2143
Ceny zniżone o 30%.

Okazja
Za pożyczki państwowe mo, 
żna nabyć wszelkie towary 
konfekcji, galanterii i obu, 
wia. R. Nagórska Gdynia, 
ul. Starowiejska 5 3303MK

“iu"otŚmdW’,‘“I..TEMPO
— ■■ Ody nią, ulicą xg-g0 Lutego 7

Polecamy najkorzystniej
Domy czynszowe 

dające do 30X dochodu 
z pożyczkami B, G, K.

Małe domkl
_____ od 1.000 zl.

Kolonialni 
urządzenia i towar od 

zł. 500.—

UietfzynaioilowE
wyścigi konne

w dniach 13 i 14 czerwca br. na płaca 
wyścigowym w Sopotach.

Udział blsrą Jeźdźcy z Niemiec, Poliki, l,t»» 
i Gdańska.

Widowisko: wyścigi strusiów.
Przedsprzedaż rozpooznie się w poniedziałek, 8 ba.

3300 Danziger Retterverein.

Spis zapowiedzi 503/36. I.
ZAPOWIEDŹ.

Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1) nieżo
naty makler okrętowy Stanisław Marjan Józef An
toni Jaworski, zamieszkały w Gdańsku, syn urzę
dnika skarbowego doktora praw Henryka Jawor 
skiego, zmarłego, ostatnio zamieszkałego w Warsza

Lteg0* "lałżonki. Jadwigi z domu Kierskiej, 
zmarłej, ostatnio zamieszkałej w Poznaniu; 2) nie
zamężna Barbara Jankowska, bez zawodu, zamie
szkała w Poznaniu, córka kupca Modesta Jankow
skiego 1 tegoż małżonki Czesławy z domu Hundt 
zamieszkałych w Poznaniu, chcą zawrzeć związek 
małżeński. O jakiejkolwiek przeszkodzie należy 
donieść w przeciągu 15 dni niżej podpisanemu 
Rtan^lk?W1 SfanU cywilneS°- Obwieszczenie na” 
stąpić winno w Poznaniu i Gdańsku, (w gazecie)

Poznań, dnia 30 maja 1936 r. |
Urzędnik Stanu Cywilnego!

(—) Frydel. 1

3303

Meble biurowe
urządzenia składowe, okna 
i drzwi, oraz wszelkie prace 

stolarskie wykonuje na 
miejscu 367 M

Gdynia, ul. Lipowa 11
telefon 21.88

BY060SKA FABRYKA
MEBLI BIUROWYCH

Parcele 
budowlane od 75 groszy 

za 1 m!.

Lokale
handlowe i przemysłowe.

Orłowo Morskie: 
wille, parcele, lokale han. 
dlowe, domy czynszowe 
wyplacającesię w 4 latach, 
na bardzo dogodnych wa.

I runkach zapłaty, 
na Gdynię, jak i na Or'

WEITZ’ 
I KAFFEE 

STUBEN
Gdańsk, Langgasse 69. 

Ulubiony zakład 
gastronom tczng. 

Godny uwagi zimny bufet.

BYDGOSZCZ

Restauracja
urządzone i dobrze za» I 
prowadzone, pełne wy. I 
szynki od zł. 1.300.—

Nasze biuro jest tak 1 
Iowo bezkonkurencyjne.

Wyczerpującą odpowiedź bezwłocznie wvsv. 
lamy po dołączeniu znaczka pocztowego. 3712

Biuro Pośredniczę „EUROPA
Gdynia, ul. 10 Lutego 1. Tel. 3815

Poleca parcele od 2 zł mtr. kw.
w Orłowie Horsklem Jak również działki w 6d y n i

MEBLE
w wielkim wyborze, kupuje 

I się korzystnie i tanio, zaw. 
szew znanym składzie mebli

David
Gdańsk, II Damm 7.

3304

czas

w tiiirtle
1 hlrtfsry

MEBLE
i 

różnego rodzaju w solidnem 
wykonaniu po cenach kem 

kurencyjnych poleca

Gdyńska 
Centrala Mebli

Gdynia, Starowiejska 40.
Telef. 26,25. 1937M

OGŁOSZENIA:
”» stronle 7-łamowej .Z “• ?ierw®zej stronie . 3 • . . .

Z tektóe J ‘rzeciej stronie . . . ‘ * *
? dalszych stronach ... • • • •

Drobno za słowo 13 gr. Pierwsza •  kiera liczymy podwójnieS1°W° 1 Wyrazy " 
d™°ŁT ”d°We 1 pędowe w drobnym abladz,.

gTmu^^r^^-f^^^roiogi 25 proc , ; L 

Sdwy“w ’w^Gdlńsk ' ’ ZaSJrZeŻ miej8Ci’ 
tyczny z cenrńkiem dia Po“w z 'v ' ‘ ‘ ,en'
być regulowane w guldenach rdnńS » raehunki mogą 
wań Giełdy Gdańskie! gdańskich na podstawie noto-emy Gdańskiej z dma poprzedzającego dzień wplatv.

. 0.20 zl
. 1.00 zl
. 0.80 zł

0.50 zł 
dru-

•»-oc.

Willa is pokoi, * kuchnie 
parceli 1,500 mtr, kw., wi. 
dok na morze i port, ładny 
ogród. Cena 55.000 zł., 
wpłaty 40.000 zł.

Willa w Orłowie Mor. 
skim parceli 850 mtr, kw., 
dochód mieś. 1400 zl. 
II. piętr. Cena 48,000 zl.

Oom czynszowy do. 
chód mieś. 500 zł., parceli 
**8° mtr. Cena 48.000 zł.

Dom czynszowy do. 
chód mieś. 600 zł., parceli 
7°o mtr. Cena 42.000 zł. 
Parcola 10x2 mtr. dom 
gosp. Cena 13.000 zl, 
wpłaty 9.000 zł._____
Parcela ul. Świętojań. 
ska, 1.300 mtr. kw. Cena 
120.000 zł.. wolna i za. 
twierdzona pod budowę.
Partała 470 mtr. kw. 
Cena 5*5°° zl. zatwierdzo. 
na pod budowę.

ABOXAME1CT MIESIĘCZNY WYKOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj ..... 2 no rf
Z odnoszeniem do domu .... 2.....................! S ",
^eZJ^tę ' odnoszeniem do domu . * I * I I 5 
Foa opaska . •••••• —zt
w V ...............................................................................  zl
W Gdsńs^ POCZtę • , M «d: przez gońca . . 1.00 gd 
Zag?ani^ odbieraniem^ w administracji wprost . 1.75 |d 

W razie wypadków spowodowanych siła wvżą.« „ 2ł 
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nto^powlida za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
__ Waeław Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41.

K, Rianny
lydgoizes, Gdań.ka 25toL <Mt

Gdy footballsta ini_

Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyląesnfe la gotówkę, naj
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy sa 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
me przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają. treóct 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze
nia, lub od daty otrzymania rachunku.’ Przy sądowem ściąga
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.HpvJhlori2Odpowi.edz.lalny za spraw:

Wydawca: ‘ "upowieaz. na Gdynię^ Wiktor Mielników, Gdynia, ul. Min. K^atkowsVieg’o^^smkch Ipa^d.i?.edaktRr ?<JPowiei5zialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bvdgoszcz, ul. Mana.
2 Spółdzielnia Wydawniczą „Gryf- z odpow udziałwVor^^01 . dŁe’“, M Grud"»dł: War,aw «a4«a> Grudziądz,

 m nlttra(,Ja- Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej 8. A. w Torunia.


